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POCZTA HOTELOWA.
M r. K A Z IM IE R Z  K O T O W S K I.

Zarząd państwowego przedsiębiorstwa „Polska Poczta, Telegraf i Telefon” zaprowadził w ostatnich miesiącach ubiegłego roku ciekawą ino- wację, polegającą na uruchamianiu pośrednictw pocztowo-telekomunikacyjnych w lokalach i zakładach publicznych o większem skupieniu ludzi jak np. w hotelach, dużych restauracjach czy kawiarniach, a wreszcie pensjonatach.Analizując pobudki, które kierowały zarządem p.-t. przy organizacji tego rodzaju placówek pocztowo-telekomunikacyjnych, należy dojść do przekonania, że decydującem było tu dążenie do zaspakajania potrzeb klijentów w ważniejszych przejawach ich życia, jak podróże, wyjazdy na urlop i t. d. Obserwując bowiem, jak przystało każdemu przedsiębiorcy, potrzeby klijenta i możność ich zaspokojenia, niewątpliwie trzeba stwierdzić, że obecna forma placówek pocztowo-telegra- ficznych naogół odpowiada wymaganiom publiczności w jej codziennych, normalnych warunkach. Kupiec, przemysłowiec, czy inny obywatel, który w codziennem swem życiu korzysta bez trudności z usług poczty, telegrafu, czy telefonu, wie gdzei

się znajduje najbliższa placówka pocztowa, w których godzinach jest czynna i t. d.
Z chwilą jednak, gdy te normalne warunki ulegną zmianie np. wskutek wyjazdu czyto w sprawach handlowych, czy dla wypoczynku, kwestja korzystania z poczty, wysuwa się na plan pierwszy zwiększając ogólne kłopoty, związane ze zmianą miejsca pobytu.
Każdy podróżujący doskonale zdaje sobie sprawę, ile razy, będąc w obcem mieście, odczuwał trudności udania się ,,na pocztę”, a to z braku czasu, nieznajomości terenu i t. d. Tymczasem te zmienione, choćby na krótko, warunki życia codziennego potęgują znacznie wzrost potrzeby komunikowania się z innymi ludźmi, a więc korzystania z usług poczty czy telegrafu i dlatego też przedsiębiorstwo w dobrze zrozumianym interesie postanowiło zadośćuczynić wysuwającym się tu postulatom życia, organizując t. zw. pocztę hotelową.
Zanim przystąpimy do zapoznania się z tą nową na naszym terenie formą obsługi klijenta, wskazane będzie udzielić odpowiedzi na pyta
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nia, nasuwające się niewątpliwie każdemu, kto zetknie się z pocztą hotelową, a mianowicie:
1) czy i jaki interes ma przedsiębiorstwo w organizowaniu całego szeregu drobnych placówek pocztowych, oraz2) jakie zakłady publiczne tak z punktu widzenia wymagań klijenteli, jak i interesów przedsiębiorstwa należy uznać za najwłaściwsze do uruchamiania w nich pośred- nictw hotelowych.
Na wstępie wykazaliśmy już, że możność wysłania listu poleconego czy telegramu z hotelu, w którym zatrzymałem się na kilka dni, bądź z pensjonatu, oddalonego od placówki pocztowej o przestrzeń, zbyt nużącą dla kuracjusza, czy choćby wypoczywającego, stanowi niewąptliwie bardzo duże udogodnienie dla klijenteli przedsiębiorstwa „P.P.T.T.”. Zarząd przedsiębiorstwa musi jednak obchodzić i druga strona medalu, t. zn. w jakiej mierze wprowadzona inowacja skalkuluje mu się, jakie ewentualne zyski osiągnie kierowane przezeń przedsiębiorstwo za świadczenia w formie pieniężnej i w formie usług, związane z zorganizowaniem i utrzymaniem poczty hotelowej. Zaznaczyć należy, że jeśli mowa o zyskach, to niekoniecznie muszą się one przejawiać w formie zwiększonych obrotów, t. j. w formie bezpośredniego otrzymania pewnej sumy gotówki. Każde bowiem przedsiębiorstwo musi liczyć się z faktem, że pewne jego poczynania nie znajdują swego odzwierciadlenia w formie zwiększonych obrotów, płynących z wprowadzenia danej inowacji, że mogą one znaleźć wyraz raczej w wartościach niedających się ma- terjalnie ściśle obliczyć t. zn. w formie spopularyzowania danej firmy, nabrania do niej zaufania przez szerokie warstwy i dopiero tą drogą pośrednią przyczynić się do zwiększenia ogólnych obrotów przedsiębiorstwa.Rozpatrując z tego punktu widzenia korzyści, jakich może i powinno spodziewać się przedsiębiorstwo w rekompensacie za organizację i utrzymanie poczt hotelowych, należy stwierdzić, że wprowadzona inowacja niewątpliwie powinna przyczynić się do dalszej propagandy wśród społeczeństwa usług poczty, telegrafu czy telefonu, a więc przynieść zyski moralne, mające jednak — jak zaznaczyliśmy wyżej—-swój doniosły wpływ na zwiększenie ogólnych obrotów przedsiębiorstwa. Niezależnie jednak od tego — zdaniem na- szem — wysunięcie w terenie narazie kilkadziesiąt a później może i kilkaset drobnych placówek p.-t., obsługujących bez względu na porę dnia i nocy publiczność w zakresie poczty, telegrafu czy telefonu, musi przynieść i zysk bliższy, bezpośredni, w formie zwiększonych obrotów w działach służby, wykonywanych przez poczty hotelowre.Twierdzenie takie spotka się napewno ze sprzeciwem ze strony tych, którzy uważają, że popyt na usługi pocztowe, telegraficzne czy telefoniczne z natury rzeczy nie może być zwiększony drogą możliwie dobrego zaspakajania potrzeb w tej dziedzinie, zwiększania punktów obsługi klijenteli i t. p. Kto bowiem — według tej opinji — ma wysłać list polecony, czy telegram, ten to uczy

ni, niezależnie od tego, czy do urzędu pocztowego jest blisko, czy daleko, czy personel obsłuży go sprawnie i szybko, czy też przeciwnie. Wszelkie zatem inowacje w formie poczt peronowych czy hotelowych przynoszą o tyle dochód, o ile zmniejszy się dochód najbliższej placówki p.-t., co w sumie przyniesie przedsiębiorstwu stratę w formie konieczności utrzymania punktu poczty peronowej czy hotelowej.Ten krótkowzroczny pogląd, niestety dość jeszcze rozpowszechniony i dlatego tu przez nas przytoczony, stoi w sprzeczności nietylko z teorja- mi ekonomicznemi, lecz również z najpospolitszemu obserwacjami, czynionemi przez każdego z nas przynajmniej kilka razy do roku. „Nie wysłałem listu, bo miałem daleko na pocztę, bo nie zdążyłem, bo poczta była zamknięta, bo niebyło znaczków pocztowych” — te tak często spotykane zdania najdowodniej świadczą, jakie w sumie duże możliwości dla poczty przepadają li-tylko z powodu nie- znajdowania się placówki, czy pracownika pocztowego wszędzie tam, gdzie go można potrzebować. Poza temi nawet jednak przykładami nie należy zapominać o zasadzie, że zorganizowana racjonalnie podaż wytwarza konsumenta i że zależność popytu od podaży nakazuje stałe rozszerzanie tej ostatniej. Nakaz ten szczególnie doniosły jest u nas; duży odsetek obywateli nie korzysta z własną szkodą i szkodą P. P. T. T. z usług poczty, telegrafu, czy telefonu, a zatem granice nasycenia temi usługami, jeśli możnaby tak mówić, nie zważając na stałe ich przesuwanie się, są bardzo odległe od rzeczywistego stanu nasycenia.
Nie wnikając zatem bliżej w zagadnienie popytu i podaży w zakresie usług p.-t., które powinno być przedmiotem specjalnego artykułu, którego z p.-t. Kolegów-ekonomistów, możemy uważać za uzasadnione twierdzenie, że zwiększanie punktów obsługi klijenta w formie omawianych pośrednictw w hotelach, pensjonatach i t. p., prowadzi nietylko do wygody publiczności, lecz również i zwiększania obrotów przedsiębiorstwa w dziedzinie służb, pełnionych przez te pośrednictwa.
Odpowiadając na pytanie drugie, t. j., jakie właściwie lokale czy zakłady publiczne są najwłaściwsze do uruchamiania w nich pośrednictw p.-t., należy wyjść z założeń, które przyświecały poczynaniom Zarządu p.-t. w tej dziedzinie. Jak zaznaczyliśmy wyżej, celem wprowadzonej inowacji było rozszerzenie sieci placówek p.-t. dla objęcia nią wszystkich, niemogących z pewnych względów, ■ czy w pewnych warunkach korzystać dostatecznie łatwo z usług przedsiębiorstwa. Przy tem podejściu do poruszonego zagadnienia wydaje się słuszne, że tylko lokale, w których jednostka przebywa dłużej, jest z niemi w pewien sposób związana, przez fakt zamieszkiwania w nich, bądź kilkugodzinnego pobytu a nie zawsze może bez pewnych trudności skorzystać z poczty, czy telegrafu, powinny być siedzibami pośrednictw pocz- towo-telegraficznych. Za takie lokale należy uznać w pierwszym rzędzie hotele, pensjonaty, restauracje i kawiarnie.To ograniczenie wydaje się uzasadnione, je
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żeli się weźmie pod uwagę, że poczty hotelowe mają być uzupełnieniem normalnych placówek p.-t. w celu obsłużenia klijentów, którzy z tych ostatnich placówek nie mogą korzystać. Uzupełnienie to pociąga za sobą specjalne wydatki (dodatkowa oplata pośredników, przy równoczesnem funkcjonowaniu w całej rozciągłości aparatu pocztowego)i dlatego nie może leżeć w interesie przedsiębiorstwa, ażeby poczty hotelowe zastępowały normalne placówki p.-t. Stąd też nie jest wskazane uruchamianie pośrednictw pocztowo-telekomunikacyj- nych w sklepach, księgarniach i t. p., mimo niewątpliwej wygody dla publiczności, która jednak może swe potrzeby z zakresu służby p.-t. zaspokoić bez trudu w najbliższej placówce pocztowej.
Tak samo powinno być ograniczone koło osób, korzystających z usług omawianych pośrednictw jedynie do osób, korzystających równocześnie z usług danego zakładu. Wynika z tego, że z poczty hotelowej powinni korzystać wyłącznie goście hotelowi, podobnie jak z pośrednictwa, czynnego w pensjonacie ■—- pensjonarjusze, zaś z pośrednictw czynnych w restauracjach czy kawiarniach — goście tych lokali. Nie znaczy to, ażeby mieszkaniec pensjonatu nie mógł skorzystać z pośrednictwa p.-t. czynnego w sąsiednim pensjonacie, naogół jednak grono korzystających musi być ograniczone, jak wyżej zaznaczono. Wypływa to z konieczności respektowania interesów przedsiębiorstwa, które wprowadzając wyjątkowe udogodnienia nie może dążyć do pomniejszania swych dochodów, co przecież groziłoby przy masowem korzystaniu z usług poczt hotelowych. Oczywiście niebezpieczeństwo to istnieje głównie przy systemie prowizyjnego wynagradzania pośredników p.-t., co omówimy bliżej przy rozpatrywaniu organizacji i zakresu działania poczt hotelowych.
Jak już wyżej wspomnieliśmy pośrednictwa pocztowo-telekomunikacyjne, zwane niezupełnie ściśle (przynajmniej w odniesieniu do pośrednictw, zakładanych w pensjonatach, kawiarniach i restauracjach) pocztami hotelowemi, zostały pomyślane, podobnie jak poczty peronowe, jako najmniejsze organizacyjnie placówki, docierające do klijentów możliwie najbliżej. Właściwie nawet poczty hotelowe należałoby traktować, jako przedłużenie poczt peronowych, gdyż te ostatnie w pierwszym rzędzie obsługują klijentów przedsiębiorstwa, będących w podróży, następnie zaś czynią to poszczególne punkty poczty hotelowej. Z tego względu zakres działania poczt hotelowych jest identyczny do poczt peronowych, gdyż obejmuje;
a) sprzedaż znaczków i płatnych druków pocztowych,b) przyjmowanie listów zwykłych i poleconych, krajowych i zagranicznych,c) przyjmowanie telegramów krajowych.
Czynności te wykonywa portjer hotelu, względnie pracownik, wskazany przez właściciela zakładu. W tym celu Dyrekcje Okręgów Poczti Telegrafów zwróciły się do właścicieli większych hoteli, restauracyj i t. p., z prośbą o wyrażenie zgody na zorganizowanie w prowadzonym przez

nie zakładzie pośrednictw pocztowo-telekomuni- kacyjnych i wskazanie pracowników, którzyby podjęli się prowadzenia pośrednictwa.Zainteresowanie się tą akcją tak ze strony właścicieli, jak i portjerów hoteli, czy innych pracowników jest — według posiadanych informacyj — różne w poszczególnych miastach, naogół jednak dość duże. Niewątpliwie magnesem przyciągającym jest fakt posiadania „własnej poczty”, co stanowi dodatni moment w reklamie zakładu, obawy natomiast budzą trudności, rzekomo związane z prowadzeniem pośrednictw. Akcja ta rozwija się w dalszym ciągu.Pośrednictwo pocztowo - telekomunikacyjne zaprowadzone w zakładzie publicznym, jest przydzielone do najbliższego urzędu pocztowego, który sprawuje kontrolę wykonywanych czynności, zaopatruje je w znaczki i druki płatne, dostarcza pokwitowań na przesyłki polecone w sposób, zorganizowany w służbie listonosza wiejskiego, a więc z umieszczonym na rewersach odciskiem datownika, jednak bez wystawionej daty oraz dostarcza blankietów pokwitowań na przyjęte telegramy.
Przyjęte przesyłki listowe, jak również telegramy odbiera goniec urzędu pocztowego w ustalonych godzinach, kwitując odbiór na duplikatach: księgi nadawczej przesyłek poleconych i bloczku pokwitowań na przyjęte telegramy. Wydawane oryginały pokwitowań zaopatruje pośrednik na stronie odwrotnej pieczęcią firmową Zakładu, przy którem jest czynne pośrednictwo. Ma to z jednej strony znaczenie na wypadek reklamacji przesyłki, gdyż ułatwia ewent. dochodzenia, z drugiej strony stanowi propagandę samego pośrednictwa i zakładu, przy którem jest ono czynne, tem samem stanowiąc poważny argument dla uzyskania zgody ze strony właścicieli zakładów na zakładanie pośrednictw pocztowo-telekomunikacyjnych.
Omawiane pośrednictwa są czynne w zasadzie bez przerwy. Za przyjmowanie przesyłek listowych poleconych, poza godzinami urzędowania urzędu pocztowego, najdłużej czynnego (w zakresie pocztowej służby zewnętrznej) w danej miejscowości, pośrednicy pobierają dodatkową opłatę, ustaloną w taryfie. Pokwitowania na przyjęte telegramy są bezpłatne. Zarachowanie opłat za przyjęte telegramy odbywa się przez naklejanie na blankietach znaczków pocztowych. Stanowi to znaczne uproszczenie w rozrachowywaniu się pośredników z urzędami pocztowemi.Tak by przedstawiała się w zarysie organizacjai zakres działania poczt hotelowych. Należy pamiętać, że mają one narazie charakter próbny, są jakby przedmiotem doświadczenia, od wyników którego będzie zależała ostateczna ich forma. Przedmiotem obserwacji są tu zarówno ustalony obecnie zakres działania poczt hotelowych, który w przyszłości może ulec znacznemu rozszerzeniu, sposób współpracy z urzędami, który powinien uwzględniać telefon, jako środek przesyłania do urzędu przyjętych przez pośrednika telegramów, a wreszcie samo wynagrodzenie pośrednika. Kwestja wynagrodzenia pośredników posiada tu bowiem zasadnicze znaczenie, jeżeli uwzględni się, że Zarząd p. t.
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nie pobiera dodatkowych opłat za przyjęte przez poczty hotelowe przesyłki, zmuszony zaś jest opłacać pośredników. Opłacalność omawianych po- średnictw wymaga więc, by wynagrodzenie pośredników było uzależnione od wpływów, t. j. by przyjęto system prowizyjny. Istotnie też zarządzenie organizacyjne w tej materji ustala prowizję dla pośredników w wysokości:
1 )  i  %  od sprzedanych znaczków,2) s gr. od przyjętego listu poleconego.3) 10 gr. od przyjętego telegramu.
Ten system wynagrodzenia powoduje jednak dążność ze strony pośredników do rozszerzenia swych dochodów przez przyjmowanie przesyłek od osób trzecich, t. j. niezwiązanych z danym za

kładem. Oczywiście godzi to w dochodowość przedsiębiorstwa, nie może być tolerowane i dlatego też urzędy powinny — w miarę możności — pilnie baczyć, by korespondencja pochodziła od osób właściwych, t. j. od gości hotelu, restauracjii t. d.
Sprawa więc wynagrodzenia również musi być przedmiotem przyszłej rewizji. Wyrazić się ona powinna w ustaleniu stałych stawek wynagrodzenia, dla tych wszystkich pośrednictw, co do których praktyka wykaże, że mają pewne stałe napięcie ruchu, gwarantujące opłacalność i że pośrednicy, przy otrzymywaniu ustalonego wynagrodzenia, będą niemniej skutecznie pełnili swe obowiązki.

H ISTO RJA I ROZWÓJ ŚW IATOW EGO  
ZW IĄZK U POCZTOWEGO

M A R JA  W A L C H E R Ó W N A

N ależność za tranzyt m orski poza obrębem  Zw iązku, usta
lono na 20 frs. za kg listów i kart i 1 frank za 1 kg innych prze
syłek. T a  stawka nie m oże być przekroczona nawet choćby 
w  transporcie je j uczestniczyły 2 lub więcej zarządów, należących 
lub. nienależących do Związku.

O płaty za korespondencję do lub z krajów niezwiązkowych 
nie m ogą b yć  w  kraju związkowym  wyższe niż zwykłe opłaty 
związkowe.

Postanowiono dalej, że przesyłki polecone niedostatecznie 
lub wcale nieopłacone m ogą być doręczone adresatow i bez d o 
płaty, ale urząd, który taką przesyłkę otrzym a m usi dać znać
o tem  swojem u Zarządow i, który skolei zawiadam ia o tem  kraj 
pochodzenia125).

W szystkie te wyżej wym ienione postanowienia zm ieniały 
szczegóły istniejących ju ż  przepisów. K ongres w iedeński dlatego 
jednak należy do w ażniejszych, że w prow adził on szereg posta
now ień na tem aty zupełnie now e, K onw encją i porozum ieniam i 
dotychczas nieobjęte. T ak iem  zagadnieniem  była sprawa używ a
nia do opłacenia korespondencji znaczków pocztowych fa łszy
w ych lub używ anych.

Jeszcze na K ongresie paryskim  zarząd francuski przedsta
wił projekt w  tej sprawie, jednak ze względu na różnorodność 
przepisów pocztowych poszczególnych państw w  tym  przedm io
cie, nie został on przyjęty . O drzucono również analogiczny p ro 
jek t argentyński na K ongresie w  Lizbonie . D opiero K ongres 
wiedeński w  art. 18  K onw encji zobowiązał kraje um awiające się 
do karania w innych fałszowania lub oszukańczego używania 
znaczków fałszyw ych lub używ anych126).

Pozatem  K ongres zobowiązał Biuro m iędzynarodow e do 
prowadzenia i ogłaszania spisu alfabetycznego w szystkich urzę
dów pocztow ych świata.

N ajw ażniejszem  było jednak postanowienie, które rozwijało 
m yśl zawartą jeszcze w  art. 15  K onw encji berneńskiej w  18 74  r., 
który nakładał na B iuro  m iędzynarodowe obowiązek załatwiania 
czynności buchalteryjnych dla Zarządów .

12u) L ’U nion Postale U niverselle , str. 5 1 .
126) G eschichte des W eltpostvereins D r. H ugo W eithase. 

Strassburg. 1895, str. 122 .

(D alszy ciąg do str. 188 N r . 12  „Przeglądu Pocztow ego" 19 34  r).

Jeszcze w  roku 1876 B iuro  m iędzynarodow e zaproponowało 
stworzenie m iędzynarodowego, centralnego urzędu rozrachunko
wego, któryby m iał sporządzać bilanse i zam ykać rachunki, do
tyczące ruchu zagranicznego państw, a także inkasować oraz 
wypłacać Zarządom  sum y, wynikające z tych  zam knięć rachun
ków. Jedn ak ten projekt nie został w  swoim  czasie przyjęty. N a 
Kongresie wiedeńskim  N iem cy zgłosiły podobny projekt, był 
on jednak daleko prostszy od poprzedniego i nie nakładał na 
Biuro m iędzynarodowe licznych i uciążliw ych obowiązków p rz y j
m owania wpłat i w ypłat; proponował natom iast zastosowanie 
system u m ającego od dawna zastosowanie w  stosunkach m iędzy 
bankam i w  N iem czech, Francji, Stanach Z jed n ., W ielkiej B ry - 
tanji i innych, a m ianow icie system u clearing'ow ego. R ola cen
tralnego urzędu rozrachunkowego ograniczałaby się do zam knię
cia rachunków i do takiego kom pensowania sald t. j .  wzajem nych 
pretensyj Zarządów , aby w  rezultacie m ożna było ułożyć listę 
krajów  dłużniczych z wyszczególnieniem  sum  należnych i ich 
odbiorców, w  taki sposób, aby każdy zarząd m iał uskutecznić 
jed ną tylko lub 2 większe w ypłaty zam iast daw nych kilku lub 
kilkunastu m niejszych. T ak ie  uproszczenie m iało dla Zarządów  
tę ogrom ną korzyść, że zm niejszało bardzo koszty przekazyw a
nia należności z jednego kraju do drugiego (kupno i sprzedaż 
dewiz). Projekt N iem iec przyjęto i ju ż  w  1892 roku t. j. w  roku 
wejścia w  życie postanowień Kongresu wiedeńskiego, Zarządy 
A u strji, W ęgier, Belg ji, Egiptu, H olandji, N iem iec, N orw egji, 
Rum unji, Szwecji, Szw ajcarji i W ielk iej B rytan ji zw róciły się do 
B iura m iędzynarodow ego z prośbą o sporządzenie im bilansu 

uregulow anie rozrachunków.
Postanowiono również, że rozrachunkom  podlegać mają 

narówni z należnościami pocztowem i także i należności telegra
ficzne, a to z tego względu, że w  wielu państwach służba poczto
wa i telegraficzna pozostawały pod jed nym  zarządem 127).

Postanowienia wyżej wym ienione zostały zawarte w  art. 36 
Regulam inu K onw encji w ied eńskiej12*).

Kongresow i przedstawiono następnie projekt (A ustrji i W ę 
gier), aby zam iast konwencji i oddzielnych porozum ień zawrzeć

127) L ’U nion Postale U niverselle, str. 52.
12S) D r. H . W eithase. Geschichte des W eltpostvereins.

Strassburg. 1895, str. 1 16 .
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jedną łączną um owę. T en  projekt m iał na celu stworzenie całko
witej jedności w  zakresie poczty m iędzynarodow ej, jaka w ynikła
by z podpisania takiej jed nej ogólnej um ow y przez wszystkie pań
stwa związkowe.

K ongres odrzucił jed nak projekt A u strji i W ęgier, stojąc na 
stanowisku, że tej um ow y nie m ogłyby podpisać wszystkie pań
stwa z takich sam ych powodów, z jak ich  nie w szystkie podp isy
w ały poszczególne porozum ienia (sprzeczność z prawodawstwem  

w ewnętrznem ).

W  razie przyjęcia projektu groziłoby rozerwanie Zw iązku129).
N astępny projekt zgłosiły Stany Z jedn . i W ielkie K s. L u - 

xem burg; proponował on stworzenie m iędzynarodowych znacz
ków pocztowych (sprawa ta była ju ż podnoszona na Kongresie 
berneńskim  i lizbońskim ). T e n  wniosek również odrzucono, 
gdyż, jak  to uzasadnił w  swem  przem ówieniu Stephan, aby móc 
tę m yśl urzeczywistnić należałoby przedewszystkiem  stworzyć 
jed nolity system  m onetarny we w szystkich państwach, u jedno
stajnić praw odawstwo karne i cywilne co do fałszow ania znacz

ków i t. p .130).

K ongres wiedeński zajął się ponadto rewizją poszczególnych 
porozum ień.

Porozum ieniem  o l i s t a c h  w a r t o ś c io w y c h  objęto także 
małe pudełka z biżuterją i t. p. drogiem i przedm iotam i; m aksy
malna ich waga w ynosić może i kg, a w ym iary 30 X 10  X 10  cm, 
przyczem  grubość ścianek m a b yć  8 m ilim etrowa. W  tych  pu
dełkach nie wolno przew ozić żadnej korespondencji, ani pienię
dzy, czeków i t.p . T ytu łem  opłaty za tranzyt lądowy m ogło każde 
państwo w  tym  tranzycie uczestniczące pobierać 50 cts. od pu
dełka, a p rzy tranzycie m orskim  —  1 frank.

O płaty za ubezpieczenie są takie, jak  przy listach wartościo
wych, przyczem  opłatę 10  cts. miano odtąd pobierać od 300 frs ., 
a nie od 200 frs ., jak  poprzednio.

Ponadto postanowienia K onw encji głów nej, dotyczące p o 
brania, w ycofywania korespondencji, zm iany adresu  i doręcze
nia przez um yślnego posłańca, zostały rozciągnięte i na przesyłki 
wartościowe, których wartość nie przekracza 500 frs.

Państwa przyjm ujące na siebie odpow iedzialność także na 
w ypadek siły wyższej, m ogą pobierać dopłatę do 1/2 %  podanej 
wartości1 *1 ).

P rzy p r z e k a z a c h  opłatę 50 cts. od każdych 50 frs. zniżo
no do połowy, oraz postanowiono, że ważność przekazu trwa
2 m iesiące licząc od dnia 1 -go m iesiąca następującego po m iesią
cu nadania; term in ważności dla przekazów pozaeuropejskich 
przedłuża się na 6 m iesięcy13 *). Postanowienia dotyczące w yco fy
wania, zm iany adresu i t. d. rozciągnięto także i na przekazy.

T e  same postanowienia rozciągnięto i na p a c z k i ,  których 
wartość nie przekracza 300 frs. Z a  doręczenie przez um yślnego 
posłańca ustalono opłatę w  w ysokości 50 cts.

Pozatem pozwolono nadaw cy dołączać do paczek faktury, 
rachunki i t. p., pisać na odcinku listu przewozow ego krótkie 
uwagi oraz brać na swój rachunek opłaty celne, które zasadniczo 
pobiera się od odbiorcy, ale tylko po złożeniu uprzednio odpow ied
niej deklaracji w  urzędzie nadania106).

U stalono również term in wpłacenia pobrania za paczkę 
w Europie na 7 dni, poza Europ ą —  na 17  dni. Zniesiono obo-

I2U) L ’U nion Postale U niverselle , str 52.

13°)  1. c. 52 —  53 -
13 1) 1. c. str. 54.
132) D r. F r . Haass. W eltpostverein und Einheitsporto. 

Stuttgard. 19 13 .
13S) L ’U nion Postale U niverselle, str. 54 i 55.

strzenia co do w ym iarów  paczek, ale tylko przewożonych lą
dem 134).

Służba z le c e ń  została rozciągnięta także i na kupony p ro 
centowe, dywidendow e, oraz papiery am ortyzacyjne.

Cenę k s ią ż e c z e k  t o ż s a m o ś c i  zniżono na 50 cts.135).
Skolei K ongres zajął się spraw ą pośrednictwa poczty w  p re . 

n u m e r a c ie  g a z e t  i c z a s o p is m .

Ju ż  na K ongresie w  L izbon ie N iem cy, A u strja , W ęg ry  i Por- 
tugalja złożyły wniosek na zaprowadzenie m iędzynarodowej p re
num eraty czasopism  przez pocztę. W  roku 1887 powstał nowy 
wniosek belgijski, który stanowił podstawę obrad Konferencji 
tych 5 państw, zwołanej specjalnie w  celu om ówienia tej spraw y 
do B rukseli na dzień 28 czerwca 1890 r. W ynik iem  tej K onferencji 
b ył wniosek przedstawiony K ongresow i wiedeńskiem u136) i który 
został przez ten K on gres przyjęty praw ie bez żadnych zmian

W g. postanowień nowego porozum ienia, urzędy pocztowe 
każdego kraju  m ogą przyjm ow ać od publiczności zgłoszenia na 
prenum eratę gazet i wydawnictw  perjodycznych, wychodzących 
w krajach um aw iających się lub też w  pew nych w ypadkach także 
i w  innych.

Służba dotycząca tej prenum eraty odbywa się przy pom ocy 
specjalnych urzędów  wym iany. K ażd y Z arząd  ustala ceny, za 
które dostarczać będzie innym  Zarządom  czasopism a własne. 
Ceny te nie m ogą być w yższe od cen, jak ie płacą prenum eratorzy 
w  kraju .

D o tej ceny dolicza się opłaty tranzytow e, składow e, jakie 
Zarząd w ysyłający m a w ypłacić Zarządom  pośredniczącym , oraz 
należności pobierane przez kraj przeznaczenia, jako  kom isowe, 
za doręczenie lub stem plow e187).

G azety są naogół wysyłane w  pakietach z napisem  ,,Abonne- 
m ent-Poste”  lub z uwagą równoznaczną i zaadresowane są wprost 
do urzędu przeznaczenia lub do urzędu pośredniczącego138).

Za rząd pocztowy nie ponosi odpowiedzialności za zobowią
zania w ydaw ców ; odpowiada on jed yn ie za opóźnienie lub nie
regularne doręczanie czasopism 139).

T o  porozum ienie ważne było  dla poczty dlatego, że d o 
tychczas obrót gazetowy stał naogół w  luźnym  związku z pracą 
pocztową, a pozostawał głównie w  ręku handlu pryw atnego, który 
z tego obrotu ciągnął duże korzyści. Przesyłanie bowiem  gazet 
pocztą w  m ałych ilościach było  zbyt kosztowne i dlatego też p o 
starano się przez stworzenie porozum ienia o skierowanie m ożliwie 
całego transportu czasopism  przez pocztę, gw arantując klientom 
taniość, szybkość i w ygodę w  otrzym yw aniu czasopism  zagra
nicznych, co przedtem  było bardzo utrudnione140).

T ak ie  były  najważniejsze postanowienia K ongresu  w iedeń

skiego.

W  czasie trw ania K ongresu  zdecydow ały się na przystąpie
nie do Zw iązku kolonje brytańskie w  A ustralji i ju ż  od paździer
nika 18 9 1 r. należą do niego : A u stralja  południowa i zachodnia, 
w yspy F id żi, N o w a Południow a W alja , N ow a G w inea, N ow a 
Zelandja, Q ueensland, T asm an ja  i W iktorja.

134) D r. F r . Haass. W eltpostverein und Einheitsporto. 

Stuttgart, 1 9 1 3 ,  str. 28.
135) L ’ U nion Postale U niverselle , sir. 55.
136) 1. c ., str. 49.
137) D r. F r . H aass. W eltpostverein und Einheitsporto. 

Stuttgart. 19 13 ,  str. 3 1 .
138) L ’U nion Postale U niw erselle. Sa fondation et son de- 

veloppem ent, str. 55.
139) D r. F r. Haass. W eltpostverein und Einheitsporto. 

Stuttgart. 19 13 ,  str. 3 1 .
140) L ’U nion Postale U n iverselle , str. 55-
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Rów nież w  roku 18 9 1 przyłączyły się do Z w iązk u : niem iecki 
protektorat w  A fry ce  wschodniej i kolonje brytańskie na Borneo.

W  r. 1892, dnia 1 lipca, t. j .  w  dniu w ejścia w  życie posta
now ień K ongresu  w iedeńskiego, przyjęto  do Zw iązku N atal 
i Zulu land, tego sam ego dnia przystąpiła jako  kraj oddzielny 
Bośnia i H ercegow ina, które ju ż  poprzednio, podobnie jak  B uł- 
garja, do Zw iązku należały w raz z T u rc ją . Zw iązek po przyłącze
niu tych w szystkich krajów  liczył 95 000 000 km - i około 
989 000 000 ludności 14 1).

K o n g re s  w  W a sz y n g to n ie  1897 r .

K ongres waszyngtoński, k tóry trw ał od 5 m aja do 15  czerwca 

1897 r. b y ł pierw szym , który nie zajął się zorganizowaniem  nowej 
gałęzi służby pocztowej. N a K ongresie reprezentowane były  także 
C hiny i K orea, jakkolw iek do Zw iązku jeszcze nie należały. J e 
żeli chodzi o powiększenie zasięgu terytorjalnego Zw iązku, to 
K ongres ten dał poważne rezultaty. M ianow icie delegaci K orei 
podpisali um owę głów ną i tem  sam em  ten kra j w szed ł do Związku 
dnia 1 stycznia 1900 r. R ów nież delegat C hin  p ro sił przy zam knię
ciu K ongresu  o zarezerw ow anie mu podpisania um ow y. T o  
w strzym anie się od natychm iastow ego podpisania um ow y w y 
nikało z w łaściw ości stosunków kom unikacyjnych chińskich, 
w szystkie bowiem  urządzenia oraz kursy posłańcze znajdowały 
się od w ieków  w rękach pryw atnych, a zm iana takiego stanu rze
czy m ogła się dokonać tylko powoli t42).

W oln y stan O ranje nie b y ł na K ongresie  reprezentowany, 
ale zastrzegł sobie podpisanie K onw encji, w  rezultacie czego 
przyjęto go do Zw iązku 1 stycznia 1898 r. W krótce później p rz y 
stąpiły do Zw iązku protektoraty niem ieckie w  K iau -C zau  (1899 r.) 

i Sam oa (1900  r. 143).
Po przystąpieniu tych krajów  do Związku obejm ował on 

1 1 3  500 000 km  i liczył około 1 396 000 000 lu d n o śc i144).

K on gres w aszyngtoński ciekaw ym  b y ł dlatego, że wrócono 
na nim  do klasycznego zagadnienia poczty m iędzynarodow ej 

m ianow icie do bezpłatności tranzytu.

Ja k  wiadom o po raz p ierw szy proponow ały bezpłatność tran
zytu N iem cy jeszcze na K ongresie berneńskim  w  1874 r. W n io
sek upadł, a spraw ę tę załatwiono kom prom isow o, ustalając sto
sunkowo niskie opłaty tranzytow e. T e  postanowienia Kongresu 
berneńskiego, zwłaszcza dotyczące tranzytu m orskiego, zostały 
skom pletowane postanowieniam i K onferencyj berneńskiej w 
1876  r. i paryskiej w  1878  r.

O d  tej ostatniej K onferencji zm iany w  tej dziedzinie doty
czyły ju ż  ty lko szczegółów. Idea jed n ak  bezpłatności tranzytu 
żyła nadal i w ysuw ana była na K ongresach  w  Paryżu, L izbon ie 
i W ied n iu .

W  L izbonie i W ied niu  zagadnieniu tem u poświęcono mało 
uw agi, gd yż kolonje brytańskie A u stra lji i C ap  uzależniły swoej 
przystąpienie do Zw iązku od prow izorycznego przynajm niej 
utrzym ania dotychczasowych opłat tranzytow ych m orskich.

Poniew aż w  czasie trw ania K on g resu  waszyngtońskiego nie 
groziło ju ż  oderw anie się tych  kolonij i utrzym anie opłat tran zy-' 
tow ych nie było warunkiem  sine qua non należenia ich do 
Zw iązku, przeto N iem cy, A u strja  i W ęg ry  uznały ten moment 
za korzystny dla przeprowadzenia reform y w  sprawie tranzytu.

Zgłoszono dwa pro jek ty : Projekt niem iecki m iał za cel: 
zniesienie czynności płacenia opłat tranzytow ych lądowych na

14 ')  L ’U nion Postale U n iverselle , str. 54.
142) D r. F r . H aass. W eltpostverein  und Einheitsporto.

Stuttgart. 19 1 3 ,  str. 32.
,43) L ’U nion Postale, srt. 60.
144) D r. F r. H aass. W eItpostverein und Einheitsporto.

Stuttgart 1 9 1 3 ,  str. 35.

podstawie danych statystycznych, a zastąpienie je j uiszczeniem  
odszkodowania należnego tylko tym  krajom , którym  wg. ostatnich 
dwóch statystyk, należało się w ięcej niż 50 000 frs . rocznie. T o  
odszkodowanie w ynosiłoby 7 5%  nadw yżki należnej krajow i z ty 
tułu św iadczeń tranzytow ych, ale nie m niej niż 50 000 fr s . rocznie 
i wypłacane byłoby tylko  przez te kraje, które w g. statystyki 
z ostatnich dw óch lat m iały zapłacić za korzystanie z tranzytu 
lądow ego co najm niej 10  000 frs .

C o  do tranzytu m orskiego, to projekt niem iecki proponował 
zniżenie stawek z 15  frs . na 10  frs , za 1 kg  listów i kart.

D ru g i projekt austrjacko-w ęgierski dążył do zupełnej bez
płatności tranzytu dla korespondencji w  odsyłkach otwartych 
i zniżenia opłat za tranzyt w  odsyłkach zam kniętych do następu
jących  stawek za kg  netto :

1)  30  cts. za tranzyt lądow y lub za tranzyt m orski nieprze- 
kraczający 400 m il m orskich , ale w  tym  tylko w ypadku,
o ile zainteresow any zarząd nie m a praw a do odszkodo
wania z tytu łu  tranzytu lądowego (w tym  wypadku 
tran zyt m orski je s t  bezpłatny),

2) 80 cts. za tranzyt m orski nieprzekraczający 4000 mil 
m orskich,

3) 1 fr . 70 cts. za tran zyt m orsk i ponad 5000 m il m orskich .

Ja k  w iadać oba projekty dążyły do zm niejszenia świadczeń
tranzytow ych, a projekt niem iecki dążył ponadto do zupełnej 
bezpłatności tranzytu lądowego.

D ysku sje  nad tą ważną spraw ą zajęły parę posiedzeń K o n 
gresu ; szereg krajów  (Belgja, Francja, W łochy) zaoponowały 
gwałtownie przeciwko wprow adzeniu bezpłatności tranzytu lą
dowego, zgodziły się jed nak na poczynienie w szelkich m ożli
w ych  ustępstw , aby tylko um ożliw ić porozum ienie się wzajem ne. 
O statecznie uzgodniono szereg now ych postanowień. Zadecyd o
wano, że na przyszłość nie będzie się sporządzać ogólnej staty
styki tranzytu, a jed yn ie  te zarządy będą m iały prawo sporządzać 
specjalne statystyki, k tórych w arunki tranzytow e u ległyby p o 
ważniejszej zm ianie w  związku z w ejściem  now ych państw do 
Związku lub w  których ruchu pocztowym  zaszłaby w iększa zm ia
na, trw ająca conajm niej 6 m iesięcy.

Poza tem i dwom a w ypadkam i, obow iązującem i przy oblicza
niu św iadczeń tranzytow ych są dane z m aja 1896 r. K o szty  tran 
zytu lądowego i m orskiego do 300 m il zostały zniżone do 2 frs . 
za kg listów i kart i 25 cts. za kg innych przesyłek ; stawki te obo
w iązyw ać m iały do r. 1898 w łącznie; dla lat 1899  i 1900 w ynosić 
m iały odpow iednio —  1 fr . 90 cts. i 2 3 ®/ j cts.; dla lat 19 0 1 i 19 0 2—  
1 fr . 80 cts. i 2 2 %  cts.; a dla roku 19 0 3  —  1 fr . 70 cts. i 2 1 %  cts.

Ponadto zniżono opłata tranzytow a m orska w ynosić miała 
w  1899  i 1900 r. —- I 4 fr s .,  w  19 0 1 i 1902 r. —  12  frs ., a w  19 0 3  r .—  
10  frs .

K ra je , których dochody i w ydatk i związane z tranzytem  nie 
przekraczają łącznie sum y 5 000 fr s . rocznie w g. statystyki z m aja 
1896 r. i k tórych w ydatki przew yższają dochody za tranzyt są 
zwolnione od w szelkich  w ypłat z tego powodu.

C o  się tyczy tranzytu lądowego to obowiązek określenia sum , 
które m ają b yć  wypłacane i przyjm ow ane od roku i899 , ciąży 
na B iurze m iędzynarodow em , które w  obliczeniach swoich 
opierać się m a na wskazów kach Zarządów . Rozrachunki w ynika
jące z tranzytu m orskiego są dokonywane odrazu przez Zarządy 
zainte reso wane14 5) .

Pozatem  K ongres powziął szereg dalszych postanowień. 
M ięd zy  innem i opłatę za nieopłaconą kartkę pocztową zniżono 
do podw ójnej sum y brakującej; poprzednio pobierano za nie 
opłaty listowe (50 cts.). M aksym alną wagę dla próbek podw yższo-

1 l"J) L ’ U nion  Postale U n iverselle , str. 57 —  59.
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no z 250 g na 350 g oraz rozszerzono listę przedm iotów dopuszczo
nych do przesyłania jak o  próbki i druki.

M aksim um  pobrania podniesiono z 500 f fS - na 1000 frs.
Zakazano używania w  ruchu m iędzynarodow ym  t. zw. 

znaczków okolicznościowych, o przejściow ej ważności. R o zp a
tryw ano pozatem  sprawę wprow adzenia światow ych znaczków 
pocztowych, jed nak  rezultatu nie uzyskano żadnego. Celem  
ułatwienia m iędzynarodow ej służby pocztowej przyjęto jed yn ie, 
że najbardziej używane rodzaje znaczków powinny być we 
wszystkich krajach w  jednakow ych kolorach U stalono, że znaczki 
na list (25 cts.) drukow ane odtąd będą w  kolorze ciem no-niebie- 
skim  na kartki ( 10  cts.) —  w  czerwonym , a na druki (5 cts.) —  

w  zielonym .
Postanowiono następnie, że zarząd kraju  pochodzenia p rze

syłek poleconych m oże za opłatą najw yżej 25 cts. dawać nadawcy 
wyjaśnienia dotyczące tych przesyłek, o ile ten nie u iścił opłaty 
potrzebnej do otrzym ania zwrotnego poświadczenia odbioru.

Z a  przyjęcie na siebie ryzyka na w ypadek siły  wyższej za 
korespondencję poleconą, zarządy m ogą pobierać od w ysyła ją

cego opłatę w  w ysokości do 23 cts. 14e).
N astępnie nałożono na B iuro  m iędzynarodow e obowiązek 

publikowania o ficja lnych  zbiorów kom entarzy, dotyczących w y 
konywania m iędzynarodow ych porozum ień pocztowych 14 ‘ )-

Stosunkowo m ało zm ian w prow adził K o n g res waszyngtoński 

do poszczególnych porozum ień.
U m ow a o l i s t a c h  w a r t o ś c io w y c h  została rozszerzona 

w ten sposób, że tak listy, jak  i pudełka pozwolono obciążać p o 
braniem  do 1000 frs . (poprzednio do 100 frs.) oraz pozwolono 
nadaw cy zm ienić adres przesyłki, której wartość podana nie prze

kracza 10  000 frs . (poprzednio 500 frs .) .
A b y  ułatwić przystąpienie do porozum ienia W ielk iej B ry -

tanji i je j kolonjom , zgodzono się, że kraje, które w  sw ym  obro
cie w ew nętrznym  p rzy ję ły  m aksim um  podanej w artości na 
1 0 0 0 0  frs ., m ogą takie same m aksim um  przyjąć i dla obrotu 

zagranicznego 148).
K w otę m aksym alną p r z e k a z ó w  podniesiono do 10 0 0  frs. 

z tem , że każdy zarząd utrzym ać może dotychczasowe m aksim um  
500 frs . O płatę za przekaz do 10 0  frs . pozostawiono bez zm iany; 
opłatę za przekazy na sum y większe zniżono do połow y t. j .  do 
2 5  cts. za każde rozpoczęte 50  frs . Zezw olono na dosyłanie p rze

kazów telegraficznych .
W agę p a c z e k  podniesiono do 5 kg ; pozwolono jed nak Buł- 

garji, G re c ji, H iszpanji, T u rc ji  i W enezueli na utrzym anie d o 
tychczasowej granicy 3 kg. A b y  um ożliwić R o s ji i Indjom  B r. 
przystąpienie do tego porozum ienia pozwolono tym  krajom , ze 
względu na ich  w ielki obszar terytorja lny , pobierać dopłatę, w y 
noszącą dla R o s ji —  75 cts, i dla Ind yj 1 fr. 25 cts. * 1 ).

W  zakresie z le c e ń  zezwolono na przyjm ow anie do inkasa 
kuponów procentowych, dyw idendow ych oraz papierów am or
tyzacyjnych; upoważniono Z arząd y zainteresowane do sądowego 
poszukiwania swoich należności. Ilość dokum entów do zainkaso- 
wania znajdujących się w  liście zleceniow ym  ograniczono do 

pięciu.
Inne porozum ienia pozostały bez zm ian ^50).
U regulow ano jeszcze praw o głosow ania kolonij w  sposób 

następujący: po jed n ym  głosie m iały : kolonje niem ieckie, Indje 
brytańskie, Kanada, w szystkie kolonje brytańskie w  A ustralji, 
wszystkie pozostałe kolonje brytańskie, kolonje duńskie, hiszpań
skie, portugalskie, holenderskie, kolonje francuskie w  Indochi- 

nach i pozostałe kolonje fra n cu sk ie 15 1 ).
Postanowienia K ongresu  w eszły w  życie dnia 1 stycznia 

1899 r. 152). (D alszy ciąg nastąpi).

POCZTA N A  USŁUGACH P R A W A  
W EKSLOW EGO.

M r. Z D Z IS Ł A W  C H E N D Y Ń S K I.

W ek sel oddaje się poczcie, w  przesyłce zwanej zleceniem , 
w  dw ojakim  celu, a m ianow icie: albo do zainkasowania z niego 
kwoty, tak jak  z każdego innego dokum entu w ierzytełnościowego 
i przekazania tej kw oty na rzecz nadaw cy p rzesy łk i, albo też do 
przedstawienia go odbiorcy do zapłaty i do zaprotestowania, 
w  razie nieuzyskania tej zapłaty. Ponieważ należyte p rzep row a
dzenie świadczeń powyższych, a zwłaszcza świadczenia drugiego, 
zawisłe je s t  od znajom ości praw a wekslow ego i ponieważ zna
jom ość tego praw a uchronić może pracow ników  pocztowych 
od ciężkiej odpowiedzialności m iterja lnej, a Z ir z ą d  pocztowy 
od strat, przeto je st rzeczą konieczną zapoznanie się z niem, 
a zwłaszcza z tem i jego  postanowieniam i, które na świadczenia 

pocztowe, m ają w pływ  decydujący.

Istota wekslu.

W eksel je st papierem  w artościowym , sporządzonym  (w y
stawionym ) w edług fo rm , określonych praw em  i opiewającym  
na świadczenie sum y pieniężnej zwanej w ierzytelnością w ekslo
wą. W ierzytelność ta je st ściśle związana z posiadaniem  w ekslu, 
zaś zobowiązanie powstaje, przez um ieszczenie podpisu na wekslu. 
W eksel odznacza się jeszcze i tą w łaściw ością, że je st on aktem  
jednostronnym , polegającym  na prostem  przyrzeczeniu, lub p o 
leceniu zapłaty i że nie określa się w  nim  ani tytułu w ierzytel-

u o ) 1. c. str. 59 —  60.
147) I. c., str. 6o-

ności ani też nie podaje przyczyn powstania zobowiązania. F o r- 
m ilistyk ą  nacechowane je s t  nietylko w ystaw ienie w ekslu , ale 
i wogołe postępowanie wekslow e. W szystko  to uczynione zostało 
w celu zapewnienia posiadaczowi wekslu jik n a j w iększego zabez
pieczenia jego  w ierzytelności, tudzież w  celu dania m u m ożności 
szybkiego ściągnięcia długu. Skutkiem  tego stał się w eksel łatwym  

środkiem  nietylko kredytow ym , ale i obiegow ym , zw łaszcza w  
stosunkach handlow ych tak krajow ych jak  i m iędzynarodow ych.

W  Polsce, praw o w ekslow e norm uje rozporządzenie P re z y 
denta Rzeczypospolitej z 14  listopada 19 24  roku. Je st  ono oparte 

na następujących zasadach :

Rodzaje w eksli1).
Rozróżnia się dwa zasadnicze rodzaje w eksli, a m ianowicie 

w eksel trasow any (od trah ;re -tra ssare , ciągnąć, przekazywać)

! ) W zo ry  w eksli podane są w  Przep isach  służbow ych dla 

doręczycieli (Z b ió r przep isów  I. A . 8).
148) L 'U n io n  Postale U n iverselle , str. 60 i D r. F r . H aass. 

W eltpostverein  und Einheitsporto , str. 34.
149) W eltpostverein  und Einheitsporto. D r. F r . H aass. 

Stuttgart. 19 13 ,  tsr . 34.
*50) 1. c. str. 34  ■—  35 i L ’ U nion  Postale U n iverselle , str. 6 1 .
15 1 ) W eltpostverein  und Einheitsporto. D r . F r . H aass. 

Stuttgart. 19 1 3 ,  str. 35.
'■ ') K onw encja i porozum ienia Światowego Związku Pocz

tow ego. L o n d y n  1929 , str. 554.
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i w eksel w łasny (sola weksel). Trasow anym  nazywa się weksel, 
w  którym  osoba wystawiająca go zwana w ystaw cą lub trasantem , 
poleca osobie drugiej zwanej trasatem , zapłacenie kwoty w ekslo
wej bądź na własne je j (wystawcy) żądanie, bądź też na zlecenie 
lub na rzecz osoby trzeciej, zwanej rem itentem . W łasnym  na
zywa się znów w eksel, w  którym  wystawca, przyrzeka zapłace
nie kwoty rem itentowi. W eksel trasowany zaw iera tedy polece
nie, zaś weksel w łasny przyrzeczenie zapłaty. W ierzycielem , 
a zatem posiadaczem  weksla je st w  obydwu wypadkach rem i- 
tent, dłużnikiem  natom iast w  w ekslu w łasnym  w ystaw ca, a w 
wekslu trasowanym  trasat, o ile jednak zobowiązanie on p rz y j
mie czyli weksel zaakceptuje, to je s t  podpisze. O d  tej chwili 
nazywa się on akceptantem. D łużnikiem  jest również trasant 
(wystawca), gdyż ręczy on swoim  podpisem , że trasat polecenie 
zapłaty przyjm ie i wykona.

W y sta w ie n ie  i  w a ż n o ść  w e k slu .

K ażdy weksel, a więc tak trasowany, jak  i własny, aby mógł 
być uważanym  za ważny, m usi zaw ierać następujące warunki 
isto tn e :

1)  N azw ę „w ek se l”  w  sam ym  tekście dokum entu, w  ję 
zyku w  jakim  go wystawiono. O znaczenie zatem tego słowa 
inaczej, lub napisanie go w  nagłówku lub na m arginesie je st nie 
w ystarczające.

2) Polecenie (w wekslu trasowanym ) względnie p rzy rze
czenie (w wekslu własnym ) bezwarunkow ego zapłacenia ozna
czonej sum y pieniężnej. Przedm iotem  zobowiązania może być 
tedy tylko sum a pieniężna wypisana słowam i lub cyfram i. W  razie 
niezgodności, ważna je s t  sum a wypisana słowam i a w  razie w y 
pisania kilku sum , ważną je s t  sum a najm niejsza. Jakiekolw iek 
zastrzeżenia lub warunki, są niedopuszczalne.

3) N azw isko osoby, która m a zapłacić (trasata). W arunek 
ten dotyczy tylko wekslu trasowanego. Podanie im ienia nie 
je st konieczne. Z a  nazwisko uważa się również nazwę osoby 
prawnej. Podanie nazwiska fałszyw ego lub sfingowanego, przy 
tak zwanych wekslach piwnicznych nie pozbawia w eksla ważności. 
Dozwolone je st również podanie nazwisk kilku osób jako tra 
sata, jednak tylko w  form ie kum ulatywnej (łącznej) a nie a lter
natywnej (ten albo ten) i w wypadku takim  w eksel przedstawia 
się wszystkim  tym  osobom . N azw isko i adres trasata pisze się 
na lewo u dołu.

4) O znaczenie term inu płatności, który może brzm ieć:
a) bezpośrednio na oznaczony dzień kalendarzowy, lub 

też pośrednio przez opisanie np. ,,w  pierw szy poniedziałek 
m arca” , ,,w  tydzień  po W ielk an o cy”  i t. p.,

b) w  pewien czas po dacie, rozum ie się  po dacie w ystaw ie
nia w ekslu np. ,,3m iesiące  po w ystaw ien iu” , „ 1 4  dni od dzisiaj”  
i t. p .,

c) za okazaniem to znaczy w  chw ili przedstawienia wekslu 
dłużnikow i,

d) w pew ien  czas po okazaniu, a więc np. ,,w  8 dni po oka
zaniu”  i

e) na targach (jarm arkach) powszechnych, a w ięc np. ,,na 
T argach  wschodnich we L w o w ie”  i t. p.

W eksel bez oznaczenia term inu płatności je st mimoto waż
ny, gdyż w  takim  w ypadku, uważa się go za w eksel płatny za 
okazaniem , natom iast podanie k ilku  term inów , czyni w eksel 
nieważnym.

5) O znaczenie m iejsca płatności. Rozum ie się przez nie 
nazwę m iejscow ości, a w ięc gm iny politycznej. M iejsce  to może 
być oznaczone w  dowolnej, w idocznej części wekslu. Jeżeli jednak 
na wekslu niem a oznaczonego m iejsca płatności, to m im o to 
w eksel je st ważny, o ile tylko w  adresie obok nazwiska trasata 
(w wekslu trasowanym ) względnie obok nazwiska wystaw cy

(w wekslu własnym ) wym ieniona jest m iejscowość, gdyż m iejsco
wość tę uważa się  w  danym  w ypadku, za m iejsce płatności. 
Brak oznaczenia i tej m iejscow ości, czyni w eksel nieważnym.

6) Nazw isko osoby, na której rzecz, lub na której zlecenie, 
zapłata m a być dokonaną. A  więc nazwisko remittenta. Łączenie 
kilku nazwisk jako  rem ittenta je st dozwolone zarówno w  form ie 
kum ulatywnej, jak  i alternatywnej. W eksel na okaziciela je st n ie
ważny.

7) Oznaczenie daty i m iejsca wystaw ienia wekslu. M oże 
być tylko jedna data i jedno m iejsce wystawienia, przyczem  data 
winna wskazywać dzień, m iesiąc i rok. Podobnie jak  w  punkcie 
5 brak oznaczenia m iejsca nie czyni wekslu nieważnym , jeżeli 
tylko podana je st nazwa m iejscowości obok nazwiska wystaw cy, 
gdyż m iejscowość tę uważa się w  tym  w ypadku, za m iejsce w y 
stawienia wekslu. D opiero brak i tego oznaczenia, czyni weksel 
nieważnym.

8) Podpis wystaw cy. M usi on być w łasnoręczny i um iesz
czony na przedniej stronie wekslu. M oże on być niezupełnym . 
Znaki ręczne niem ogących lub nieum iejących pisać, m uszą być 
u wie rzytelnione.

Poza powyższem i istotnem i warunkam i, m ogą być na wekslu 
umieszczane inne notatki i uwagi, a zwłaszcza takie, których 
umieszczenia wym agają nawet niektóre czynności wekslowe.

W eksel może być w ystaw iony również w  ten sposób, że 
w wekslu własnym  wystawca, a w  wekslu trasowanym  wystawca 
lub trasat, podaje osobę trzecią jako  płatnika sum y w ekslowej, 
przyczem  m iejsce płatności może się różnić od m iejsca zam iesz
kania trasata wzgl. wystaw cy. W eksel taki nazywa się um iejsco
wionym  lub dom iciljowanym , a ów płatnik dom iciljatem . W p raw 
dzie dom iciljant nie je st wekslowo ani zobowiązany, ani u praw 
niony, gdyż nie kładzie on podpisu na wekslu, to jednak o d 
gryw a on ważną rolę przy przedstawianiu wekslu do zapłaty 
i przy proteście z tego powodu.

W eksle wystawia się zasadniczo na form ularzach urzędo
wych, gdyż skutkiem  tego uiszcza się  równocześnie skarbowe 
opłaty stem plowe, którym  weksle podlegają.

W ystaw cą wekslu może być każda osoba, posiadająca bierną 
zdolność do działań prawnych, to znaczy o ile może się ona zo
bowiązywać wogóle w edług przepisów prawa cywilnego. M ało 
letni np. może wystaw ić i podpisać w eksel tylko za zezwoleniem  
ojca lub opiekuna.

In d o s.

W eksel je st papierem  wartościowym  zleceniowym , to też 
jeżeli posiadacz pragnie go odstąpić innej osobie w raz z wszystkie- 
m i uprawnieniam i z niego wynikającem i, to może to uczynić 
sposobem  specjalnym , tego rodzaju papierom  właściwym . Sp o
sób ten nazywa się indosem  lub żyrem , a czynność z tem  zw ią
zana indosowaniem  lub żyrowaniem . O soba przelewająca w łas
ność wekslu i jego  uprawnień otrzym uje nazwę indosanta lub 
żyranta, a osoba wchodząca w  posiadanie weksla w raz z u praw 
nieniam i, indosatarjuszem  lub żyratarjuszem . Indosowanie (ży- 
rowanie) polega na tem , że indosant um ieszcza na odwrotnej 
stronie w ekslu (stąd nazwa in dorso =  na grzbiecie), lub na jego 
przydłużniku (kartka złączona z wekslem ) stosowną form ułkę 
i nazwisko indosatarjusza tudzież podpisuje się. Indos taki na
zywa się pełnym , w  przeciwieństw ie do indosu in blanco (otwar
ty), w  którym  indosant nie w ypisuje nazwiska indosatarjusza, 
lecz ty lko  podpisu je się.

P ierw szym  indosantem  m oże się stać rem ittent, zaś następ
nym , indosatarjusz indosu poprzedniego. W  ten sposób powstaje 
łańcuch indosów, w  którym  znajdować się m ogą zarówno indosy 
pełne, ja k  i otwarte (in blanco), albowiem  również i posiadacz 
wekslu z indosem  in blanco może nietylko wypełnić indos na
zwiskiem  w łasnem  lub innej osoby, ale i indosować w eksel dalej
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na inną osobę lub in blanco. Pozatem  może on przenieść weksel 
na inną osobę przez proste wręczenie, a w ięc bez indosowania. 
O m ówiony w yżej łańcuch indosów m a ważne znaczenie, albo
wiem  od wykazania nieprzerwanego jego  biegu zawisłe jest 
uznanie praw  własności wekslu nabytego drogą indosu.

W ystaw ca może um ieścić na wekslu notatkę, zabraniającą 
indosu. T o  sam o może także uczynić indosant, gdyż jego  stano
wisko w  w ekslu na w skutek podpisania się je s t  takie sam e, jak 
stanowisko wystaw cy. T a k  jak  wystawca ręczy on za wykonanie 
zlecenia przez trasata w  wekslu trasowanym , względnie przez 
wystawcę, w  wekslu własnym .

O prócz wspom nianych dwóch rodzaji indosów, istnieje 
jeszcze t. zw. indos zastawniczy i indos pełnom ocniczy. P ierw szy 
z nich stosowany jest w  razie oddawania w ekslu nie na w łas
ność, lecz tylko w zastaw, jako gw arancję (weksel gwarancyjny) 
za jakieś świadczenie, zaś drugi również nie p rzy oddawaniu 
wekslu na własność, lecz dla zainkasowania sum y wekslowej 
w  zastępstwie za posiadacza wekslu. P rzy  indosach takich 
um ieszcza się stosowne notatki. D ają one wprawdzie takiemu 
indosatarjuszowi uprawnienia z wekslu, lecz nie zezwalają m u 
na indosowanie go dalej. Skreślenie indosów je s t  dopuszczalne, 
natomiast nieważne je st um ieszczanie indosów na przelanie 
tylko części sum y wekslowej, lub indosu na okaziciela.

Przedstaw ienie wekslu do przyjęcia.

Przedstawienie wekslu do przyjęcia je st aktem, poprzedza
jącym  w  pewnych wypadkach czynność przedstawienia go do 
zapłaty. Przedstawianie to je s t  dopuszczalne tylko p rzy wekslach 
trasowanych. O sobą, która w eksel przedstawia je st każdy, kto 
go ma w s wojem  ręku, zaś osobą, której się go przedstawia, jest 
trasat. Przedstawienia dokonywa się w  m iejscu zam ieszkania tra 
sata.

Przedstaw ienie wekslu do przyjęcia następuje albo z nakazu 
ustawy w ekslowej albo też z woli posiadacza, w ystaw cy lub indo- 
santa.

Z  nakazu ustawy przedstawia się w eksel „p łatny w  jakiś 
czas po okazaniu” , przyczem  jako term in przedstawienia, podaje 
ustawa okres sześciom iesięczny od daty wystaw ienia wekslu. 
O kres ten może wystawca, odpowiednią uwagą na w ekslu, p rze
dłużyć lub skrócić, a indosant, tylko skrócić.

Odnośnie drugiej ewentualności, wola w ystaw cy je st naj
ważniejszą, gdyż wystawca, przez umieszczenie odpowiedniej 
uwagi na wekslu, może przedstawienie go do przyjęcia, nakazać 
albo też dopełniania tego aktu zakazać. Zakaz nie może się o d 
nosić do w eksli dom iciljowanych, tudzież płatnych w jak iś czas 
po okazaniu. Również i indosant, przez um ieszczenie klauzuli 
może przedstawienie nakazać, o ile oczywiście nakaz ten nie stoi 
w  sprzeczności z zakazem zastrzeżonym przez wystawcę. N ato
m iast zakazu indosantowi zastrzegać nie wolno. Jak  z tego za
tem wynika, wola posiadacza odnośnie przedstawiania wekslu

do przyjęcia, je st ograniczony zarówno wolą wystaw cy, jak 
i indosanta.

T rasat przedstawiony m u w eksel albo przyjm uje, albo też 
odm awia przyjęcia. Zw raca się tutaj uwagę, że przez „p rz y ję 
cie”  nie należy rozum ieć fizycznego zabrania wekslu w  posia
danie, lecz tylko przyjęcie na siebie zobowiązań wynikających 
z wekslu. Pozatem, wolno trasatowi, ograniczyć przyjęcie zo
bowiązań do części sum y wekslow ej, oraz zażądać ponownego 
przedstawienia m u wekslu nazajutrz.

Przyjęcie wyraża trasat przez podpisanie się na przedniej 
lub na odwrotnej stronie w ekslu i przez um ieszczenie słowa 
„przyjm uję”  lub innego równoznacznego ośw iadczenia. Pod pi
sanie się na przedniej stronie, zwalnia od wypisania powyższego 
oświadczenia. Przez przyjęcie staje się jak  już wiadom o trasat 

akceptantem .
W raz  z przyjęciem  może trasat dom iciljować w eksel, to jest 

wyznaczyć drugą osobę jako płatnika, a m ianowicie w  tym  w y 
padku, gdy wystawca m iejsce płatności w ekslu podał odm ienne, 
od m iejsca zam ieszkania trasata, a nie podał osoby, która ma 
płacić. O tóż tę właśnie osobę może trasat podać. G d y  m iejscem  
płatności je st m iejsce zam ieszkania trasata, wówczas może on 

podać lokal, w  którym  w eksel m a być zapłaconym .
Datowanie, to jest wypisanie daty dnia przedstawienia wekslu 

nie je st naogół konieczne, winno jednak ono nastąpić przy 
wekslach płatnych w  jak iś czas po okazaniu, lub p rzy  zaopatrzo
nych szczególniejszem  zastrzeżeniem  przedstawienia do p rzy
jęcia w  czasokresie oznaczonym .

Term inem  płatności „ w  jak iś czas po okazaniu”  może być 
jednak zaopatrzony również i w eksel własny. Cóż tedy należy 
uczynić z takim  w ekslem , skoro do weksli w łasnych nie mają 
zastosowania przepisy o przedstawianiu w eksli do przyjęcia.

W ypadek taki ustawa przew iduje i zleca w eksel om awiany 
przedstawiać w ystaw cy (gdyż on tutaj je st głównym  dłużnikiem ) 
do uzyskania od niego w izy, w  celu rozpoczęcia biegu term inu 
płatności. O dm ówienie przyjęcia wekslu lub um ieszczenia daty, 

winno być stw ierdzone protestem .

P oręka wekslowa.
O bok znanych nam ju ż osób, w  postępowaniu wekslowcm  

może jeszcze występować poręczyciel zwany avalistą (z włoskiego 
a valle u dołu) to je s t  osoba, która przez um ieszczenie swojego 
podpisu na wekslu zabezpiecza poręką wekslow ą (avalem) za
płatę sum y wekslowej. Poręczycielem  może być osoba obca d o 
tychczas wekslow i, lub też ju ż na nim  podpisana, z wyjątkiem  
akceptanta, gdyż je st on głównym  dłużnikiem - A valista  może 
podpisać w eksel w  dowolnem  m iejscu, przyczem  może on użyć 
słowa „poręczam ”  lub innego rów nobrzm iącego, oraz wym ienić 
osobę za którą ręczy. Sam podpis na przedniej stronie wekslu 
uważa się za porękę za wystawcę. Poręka je st zobowiązaniem  do- 
datkowem  ściśle związanem  z zobowiązaniem  tylko tej osoby, 
za którą się ręczy. (Dokończenie nastąpi).

H IG JEN A  W  SŁUŻBIE  
POCZTO W  O-TELEGRAFICZNE J.

D r. med. W Ł O D Z IM IE R Z  R Y C H W IC K I. (D alszy ciąg do str. 77, N r . 5. „Przeglądu Pocztowego”  z 19 34  r.).

II. HIGJENA PRACY.
(Higjena w ew nętrznych warunków pracy).
A. Uwagi wstępne.
Zanim  przejdziem y do om ówienia w arunków  pracy w  służ

bie pocztowo-telegraficznej, m usim y zająć się określeniem  po
jęcia „h ig jeny pracy”  i —  w  krótkości —  zasadam i naukowem i,

z tego powodu, że ogólne zasady higjeny pracy odnoszą się 
właściwie do każdego rodzaju pracy i stanowią podstawę do usta
lania w  tym  kierunku norm  higjenicznych w każdym  zawodzie. 
Praca w  służbie poczt.-telegr. je st bardzo różnorodna, właściwie 
więc w szystkie zasady naukowe, dotyczące najróżniejszych kate- 
goryj pracy, m ogą i powinny być poznane i •—- w m iarę możności—

które stanowią podstawę tego działu higjeny. C zynim y to również praktycznie w ykorzystane w  zawodzie pocztowo-teletechnicz-
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nym . M im o swej różnorodności, a może właśnie dzięki niej, praca 
w  służbie pocztowo-telegraficznej nie posiada —  poza nieliczne- 
m i wyjątkam i —  zbyt wiele charakterystycznych, odrębnych w ła
ściwości, któreby nadawały je j miano jakiejś specyficzności. D o 
wspom nianych wyjątków należy np. praca listonoszów i perso
nelu teletechnicznego, które nie m ają właściwie analogji w  innych 
zawodach. W  tych wyjątkow ych wypadkach należałoby p rzep ro
wadzić osobne badania, w  celu ustalenia naukowego poszczegól
nych elem entów tej pracy, zużycia energji ludzkiej, oraz określe
nia optym alnych warunków pracy (czas pracy, rozkład, przerw y 
wypoczynkowe, urlopy etc.), tak jak  to się robi, względnie zostało 
zrobione w  poszczególnych działach przem ysłu (higjeny przem y
słowej). W  większości jednak wypadków , dadzą się ustalić higje- 
niczne norm y pracy w  służbie pocztowo-telegraficznej według 
ogólnych zasad higjeny pracy i to w  bardzo dużem  przybliżeniu 
•— bez w iększych trudności. T rud ność  polegałaby tylko na b ar
dzo dokładnem  zbadaniu jakościow em  i ilościowem  rodzajów 
i sposobów pracy w  poszczególnych działach olbrzym iej całości 
przedsiębiorstw a Poczt i T elegrafów .

H igjeną pracy nazyw am y ten dział nauki higjeny, którego 
przedm iotem  jest badanie w szystkich bezpośrednich i pośred
nich wpływ ów , pozostających w  związku z pracą ludzką, a dz ia
łających szkodliw ie tak na sam ego pracow nika, ja k  otaczających 
go ludzi wzgl. całego społeczeństwa. C el zaś h igjeny pracy polega 
na wynajdyw aniu sposobów usuwania ewentualnie zm niejsze
nia, w ym ienionych szkodliwości. Ja k  w idzim y z tej obszernej 
defin icji, higjena pracy je st najobszerniejszym  działem  higjeny, 
a właściwie ■—  śm iało m ożem y powiedzieć —  jest połową higjeny. 
(W yraźnie w idzim y to  na tablicy, zam ieszczonej w  poprzedniej 
części artykułu, gdzie cały podział h igjeny je st przedstawiony 
graficznie (Przegląd Pocztowy, N r. 4, str. 57). C o  więcej —  higje- 
na pracy  je st tą ważniejszą połową higjeny, g d y ż — jak  ob ser
wacje wykazały i codziennie wykazują —  właśnie praca, je j rodzaj 
i charakter, m ają najczęściej decydujący w pływ  na zdrowie, 
a nawet długość życia człowieka.

Podstawową nauką dla h igjeny pracy je s t  ergologja, która 
zajm uje się badaniem  poszczególnych elem entów pracy  ludzkiej, 
jako swoistego zjawiska psycho-fizjologicznego. Posługuje się 
więc m etodam i badań fizjo logicznych i psychologicznych . C z a 
sem  tylko bierze się w  tej nauce do pom ocy badania i w yniki b a
dań statystycznych, szczególnie, jeżeli chodzi o um otywowanie 
naukowe przepisów z ustawodawstwa ochrony pracy.

Ż e b y  nie znudzić naszych czytelników, a równocześnie 
um ożliwić im zrozum ienie lepsze postulatów i przepisów  higjeny 
pracy, postaram y się podać poniżej —  m ożliwie jak  najzwięźlej, 
zasady ergologji, czyli psychofizjo logji pracy.

B. Fizjologia pracy.
Praca człowieka składa się z czynności przeważnie dwóch 

układów : m ięśniowego i nerwowego. N ajp ierw  powstaje impuls 
względnie napięcie woli, które następnie w yw ołuje wyobrażenie 
danej pracy. Po powstaniu w yobrażenia przechodzą w  stan czyn
ny tak zwane ośrodki psychom otoryczne i koordynacyjne, znaj
dujące się również w  m ózgu. Je st  to psychiczna część składowa 
każdej, nawet najprym ityw niejszej, pow iedzm y: najgrubszej p ra
cy, w idzim y zatem, że nauka nie zna ścisłego podziału na pracę 
m ięśniową i um ysłową, gd yż żadna praca bez poprzedzających ją  
procesów m ózgowych odbyć się nie m oże. N aturaln ie praktycznie 
podział taki je st uspraw iedliw iony, gd yż są rodzaje pracy, 
gdzie jed en  ze składników  pracy —  psychiczny lub m ięśniow y —  
jest procentowo tak m ały, że m ożna go praw ie pom inąć. Stan 
czynny, powstały w  ośrodkach psychom otorycznych, udziela się 
rozpoczynającym  się tutaj nerwom  obwodowym , które przew odzą 
ten stan (podnietę) do m ięśni (i innych narządów). Szybkość 
tego przew odnictwa jest ograniczona i w ynosi ok. 50 m  na se

kundę. Z  chwilą dojścia podniety do mięśnia w yw ołuje ona jego 
skurcz i praca je st wykonana. D o  skurczu m ięśnia dochodzi 
drogą skom plikow anych procesów chem icznych, przyczem  w y 
tw arza się kwas m lekow y i pewna ilość ciepła. Rów nocześnie 
m ięsień pracujący ulega wybitnem u przekrw ieniu. Zależnie od 
tego jak  dużo grup  m ięśniow ych bierze udział w  pracy  i jaką  pracę 
mają m ięśnie do wykonania, pow stają rów nież zm iany w  całym  
ustroju. D otyczą one głównie system u krążenia (przyśpieszenia 
tętna) i system u oddychania (przyśpieszenie oddechów). T ętno 
(norm alnie 72 uderzeń na minutę) w zrasta do 100 i w ięcej u d e 
rzeń, ilość oddechów  (norm alnie 16  na minutę) w zrasta również, 
przyczem  oddechy się pogłębiają, tak że ilość pow ietrza w dechi- 
wanego i w ydechiwanego, czyli t. zw. wentylacja płuc (norm alnie 
ok. 8 1. powietrza na m inutę p rzy wdechu i tyleż p rzy wydechu) 
—-m oże w zróść nawet 3 i 4-— krotnie. N aturaln ie w  odpow ied
nim stosunku zwiększa się również ilość wydzielonego bezw odni
ka węglowego, jako  dowód wzm ożonego spalania w  organiźm ie. 
N orm alna ilość tlenu, jakiej człowiek potrzebuje, wynosząca
20 —  30 gr. na godzinę, w zrasta podczas pracy  do 65 —  70 gr. 
i w yżej. W szystk ie te dane — jakkolw iek w  dużo m niejszym  stop
n iu —  odnoszą się również do t. zw. pracy czysto um ysłow ej. 
Ja k  w idzim y praca ludzka je s t  m echanizm em  bardzo skom pli
kowanym  i właściwie z m atem atyczną dokładnością zm ierzyć je j 
nie m ożem y. Ponieważ w iem y, że podczas pracy w ytw arza się 
w  ustroju ciepło, którego nadm iar m usi być wydalony nazewnątrz, 
gdyż tem peratura naszego ciała je st zawsze jed nakow a (ok. 37  st.), 
m ożem y z ilości wydzielonego ciepła obliczyć pracę, jaką ustrój 
wykonał (metoda kalorym etryczna). E n erg ję potrzebną do w y 
konania pracy, czerpie ustrój ze spalania substancyj odżywczych 
zapom ocą tlenu, w ydzielając jako  produkt spalania bezwodnik 
w ęglowy. Pracę wykonaną m ożem y więc rów nież obliczyć w e
dług ilości zużytego tlenu i w ydzielonego bezw odnika węglowego 
(metoda respiracyjna). H igjena dysponuje bardzo dokładnem i 
przyrządam i, służącem i do obliczania pracy ludzkiej według 
w ym ienionych powyżej m etod, z dość dużym  procentem  d o 
kładności. E fekt pracy człowieka m ożem y określić —  jak  przy 
pracy m aszynowej —  w  kilogram om etrach (kilogram om etr jest 
to praca, jaką trzeba wykonać, żeby podnieść 1 kg na w ysokość
1 m). Ilość energji, jaką ustrój zużył na daną pracę —  m ierzym y 
w edług ilości wydzielonego ciepła —  w  kalorjach (kalorja je st to 
ilość ciepła potrzebna do ogrzania 1 cm w ody o 1 st. C . Jedna 
duża kalorja rów na się 427 kgm .). Z e  stosunku ilości zużytej 
energji (w kalorjach) do rzeczyw iście wykonanej pracy (w kilo
gram om etrach) obliczam y t. zw. współczynnik użyteczności da
nej pracy. M oże on być niekiedy bardzo m ały, 5 —  10 % , a nawet 
jeszcze m niej. Poniżej podajem y na tablicy ilość kaloryj, a zatem 
zużytej en ergji w  ciągu doby w  niektórych zawodach.

W idzim y z tablicy, że człowiek niepracujący, w  stanie spo
koju w  m ieszkaniu, potrzebuje dla swoich procesów życiowych 
(praca serca, m ięśni oddechow ych, przew odu pokarm owego etc.) 
2400 kaloryj na dobę. Człow iek o średniej w adze, leżący w  łóżku, 
zużywa około 1700 kal, co je s t  t. zw. przem ianą spoczynkową. 
Z w yczajne w ięc krzątanie się w m ieszkaniu wym aga nadwyżki 
700 kaloryj. Zależnie od rodzaju pracy —  potrzebna nadwyżka 
może—- j ik  w id z im y —-sięgać tysięcy kaloryj. Potrzebne nam ka- 
lorje doprowadzam y do ustroju  przez środki spożywcze. Jeden  
gram  białka lub węglowodanów (cuku) daje nam 4 ,1 kal, 1 gram  
tłuszczu, spalony w  naszym  organiźm ie, daje 9 ,3 kaloryj ciepła. 
W ed ług  tych  danych m ożem y ustalić norm y odżywiania dla 
ludzi —  w  zależności od pracy, jak ą  wykonyw ają (ważne zw ła
szcza p rzy  odżywianiu m asowem ).

Powie wkońcu znudzony tem i cyfram i i obliczeniam i czy
telnik : do czego m nie, urzędnikow i pocztowem u, m oże się  to 
wszystko przydać? Jak o  odpow iedź podam y przykład jednego 
doświadczenia. Robotnik piłow ał pilnikiem  b ry ły  m osiądzu (pra-
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C harakter
pracy

Zaw ód i praca
L iczba
kaloryj

W  pozycji 
siedzącej

Z d ro w y człowiek w  m ieszkaniu
Praca k a n ce la ry jn a ...............................
Krawiec,, pracujący ręcznie . . 
P isarz, m a s z y n i s t k a .........................

2400
2500
2700
2800

Przew ażnie 
w  pozycji 
siedzącej

L i t o g r a f ...................................................
I n t r o l i g a t o r ............................................
Robotnik w  warsztacie m etalur

gicznym  .............................................

2900
3000

3300

Przeważnie 
w  pozycji 
stojącej

Stolarz .........................................................
Praczka ...................................................

3600
3600

W  pozycji 
stojącej 
i w  ruchu.

M ocne na
pięcie 
m ięśni

K ow al ..........................................................
K a m i e n i a r z ............................................
D r w a l .........................................................
T ragarz  c e g i e ł ................................
C yklista  (w yścigi kolarskie) .

4 10 0
4800
6000
8900
9000

ca zaliczana do typu pracy um iarkowanej). W  ciągu 8,5 godzin 
pracy (w tem  7 godzin rzeczyw istej pracy produkcyjnej) w ykon y
wał przeciętnie 65 000 kilogram om etrów . Ilość ciepła, w yprod u 
kowanego przez ustrój w ynosiła 0 ,023 kg/kal na kg/m . W iem y 
że 1 kg/kal =  427 kgm . C zy li w  tym  w ypadku w ydajność pracy 
m echanicznej, względnie współczynnik użyteczności —  w yniósł 
zaledwie 10 % . U stalono najdogodniejszą pozycję ciała robotnika 
p rzy pracy, na jbpszą jego  odległość od warsztatu i wysokość 
warsztatu, częstość ruchów  ręką -— 70 na m inutę, nacisk na p il
nik 8,5 kg, po S m inutach pracy  —  1 m inuta zupełnego odpo
czynku. E fekt tej „racjonalizacji”  pracy? Produkcja ciepła u ro 
botnika się zm niejszyła, a w ydajność pracy się zw iększyła. W  su
m ie w spółczynnik użyteczności podniósł się do 2 0 % . M ożna było 
robotnikowi zm niejszyć ilość godzin dziennej pracy, a p e n sję ... 
podw yższyć, bo robotnik, pracując krócej, w ykonyw ał jednak 
w sum ie w iększą p racę.

W  każdym  rodzaju pracy da się taka racjonalizacja z w ięk
szym  lub m niejszym  efektem  przeprow adzić, wym aga to tylko 
badań i dokładnych obserw acyj. O  ile m i wiadom o były  ju ż w  za
wodzie pocztowym  próby w  tym  kierunku robione i to —- z do

skonałym  w ynikiem .

T a k ą  racjonalizację pracy  w prow adził p ierw szy T aylor,
i nazywana je s t  ona ogólnie system em  T aylora . Z  powodu 
szczupłości m iejsca nie podajem y tu dokładniejszego opisu tego 
system u, ani w szystkich  zarzutów, jak ie  przeciw  temu system owi 
dotychczas podniesiono. Jeże li system  ten je st nawet bardzo ko
rzystny dla przedsiębiorcy, a n iekiedy również i pracownika 
(podwyższenie zarobku), to jednak z  punktu w idzenia h igjeny 
pracy —  jest on naogół nieodpow iedni. H ig jena pracy m a jako 
głów ny cel zdrowie pracow nika, głów nym  zaś celem  system u 
T aylora , je s t  tylko finansow a korzyść przedsiębiorstw a i ewent. 
pracownika. Zracjonalizowana praca zwiększa produkcję przed 
siębiorstw a, ale często eksploatuje bardziej siły  pracow nika, ro 
biąc go niezdolnym  do pracy  w  czasie krótszym , jak  przeciętnie. 
D otyczy to zwłaszcza cięższej pracy m ięśniow ej. Racjonalizacja 
pracy je s t  w ięc z punktu widzenia hig jeny pracy dobra tylko  tam 
gdzie korzyści osiągnięte idą wyłącznie, albo w  przeważnej części 
na dobro pracow nika i to nietyle w  form ie zwiększenia zarobków, 
ile skrócenia czasu pracy, zw iększenia urlopów , przerw  odpoczyn
kow ych etc.

D la  uzupełnienia w szystkich  w yżej przytoczonych danych 
z zakresu fizjo logji pracy, dodam y jeszcze, że t. zw. dzielność 
ustroju , t. j .  praca, jak ą  przeciętny człowiek może wykonać

w  jednostce czasu w ynosi nieco pow yżej 10  kgm , czyli 1 / 7 —  1/5 
konia m echanicznego (koń m echaniczny =  75 kgm etrów). W y 
dajność zaś pracy  m aszyny lu d z k ie j— jak  w ykazały badania —  
w ynosi w  sum ie ok. 15  —  2 5%  (w ydajność ustroju  je st to sto
sunek pom iędzy ilością zużytej przez ustrój energji, a ilością 
wyprodukow anej pracy m echanicznej, czyli wspom niany ju ż raz 
w yżej t. zw. „w spółczynnik użyteczności” ).

C. Zmęczenie i znużenie.
W szelka praca, zarówno fizyczn a, ja k  um ysłow a, wywołuje 

zużycie energji. Praca nadm ierna pociąga za sobą znaczną utratę 
tej en ergji i doprowadza do stanu t. zw. zm ęczenia, którem u to 
w arzyszy cały szereg u jem nych dla zdrowia objawów. M ianow i
cie u osobnika zm ęczonego pracą mięśniową, przyśpiesza się 
czynność serca i oddech, skóra czerw ienieje i pokryw a się potem, 
przyczem  powstaje uczucie duszności, wskutek niedostatecznego 
dopływ u tlenu do ustroju . Je ś li zmęczenie je s t  niew ielkie, objawy 
te znikają pó krótkotrw ałym  odpoczynku. G d y  jednak praca f i 
zyczna trw a dłużej, wówczas może w ystąpić nowe zjawisko, 
„przem ęczenie” , które powoduje znaczniejsze zaburzenia w  ustro
ju  (objawy ogólnej apatji, podniesienie tem peratury, silna bo- 
lesność m ięśni, zaburzenia psychiczne, a nawet śm ierć z w y
czerpania). Podobnież nadm ierna praca psychiczna powoduje 
szereg poważnych objawów. O sobnik, przem ęczony um ysłowo, 
doznaje bólu głow y, ociężałości w  m yśleniu, nie m oże należycie 
skupić uw agi nad przedm iotem , staje się rozdrażniony i ma przy- 
tem  nader przykre ogólne samopoczucie. P rzy wytężonej pracy 
um ysłow ej w yraz oczu byw a błędny, nieruchom y, tw arz blednie, 
w  ruchach zjawia się niepokój, występuje drżenie rąk i ziewanie, 
oddychanie staje się n iepraw idłow e, do tego dołączają się zabu
rzenia traw ienia i innych czynności ustroju , co w pływ a ujem nie 
na stan ogólny. G d y  podobne objaw y często się powtarzają, w ów 
czas może powstać stan w yczerpania nerw ow ego, t. j .  przew lekłe
go przem ęczenia, które ju ż  niezawsze daje się usunąć zwykłą 
przerw ą w  pracy. Zm ęczenie psychiczne m oże występow ać n ie
tylko  od nadm iernej pracy  um ysłow ej, lecz rów nież pod w p ły
wem  urazów psychicznych i w zruszeń przygnębiających, które 
pociągają za sobą ciężkie zaburzenia nerwowe i stany w yczerpa
nia ogólnego w  postaci neurastenji, psychostenji, nerw icy lęko
w ej, ciężkiej dep resji, i t. d. (Jaroszyń ski).

Zm ęczeniu sfe ry  cielesnej tow arzyszą również zmiany 
w dziedzinie psychicznej. Zm ęczenie psychiczne je s t  znów połą
czone z ogólnym  fizyczn ym  stanem  organizm u. W id zim y więc, 
że wszelka praca m a charakter psycho-fizjo logiczny, to znaczy, 
żc wszelkie wyładow anie energji przez ustrój je s t  przedewszyst- 
kiem zużyciem  energji nerw ow ej, będącej głównem  źródłem  
wszelkiej pracy. Przyjęła się ogólnie term inologja, że zmęczeniem 
nazyw am y nadm ierną utratę energji po pracy m ięśniowej, znu
żenie zaś w ystępuje po nadm iernej pracy um ysłow ej. W  r z e c z y  
w istości zm ęczenie je s t  to rzeczyw ista utrata pew nego zapasu 
energji, której tow arzyszy w  psychice podm iotowe uczucie znu
żenia. O bjaw y te w ystępują więc najczęściej razem , jakkolw iek 
m ożliwe je s t  zm ęczenie rów nież bez znużenia (np. po m arszu, 
wycieczce) i naodwrót (np. podczas nudnej i nieinteresującej 
pracy). Rozróżnienie zm ęczenia od znużenia o tyle jest ważne, 
że inne m am y środki usuw ania tych  objaw ów : zm ęczenie u stę
puje po przerw ie w  pracy i po odpoczynku, znużeniu zaś m oże
m y zapobiec przez zm ianę zajęcia, wzbudzenie zainteresowania 
etc. Jeże li znużenie tow arzyszy zm ęczeniu, uważam y to za sygnał 
ostrzegawczy, który św iadczy o rezczywistej utracie zasobu 
energji w  ustroju . Jed n a z badaczek (Joteyko) porównywuje uczucie 
znużenia, jako  skutek nadm iernych podniet w  dziedzinie rucho
wej —  z uczuciem  bólu (nadm ierne podniety w  sferze  czuciowej). 
Jedno i drugie uczucie powstaje w  naszej świadom ości wówczas, 
gd y znajdujem y się wobec szkodliw ych czynników zewnętrznych. 

—mmmmmmm (D alszy ciąg nastąpi).
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WYMOGI OD K AND YD ATÓ W  N A  
STANO W ISK A KIEROW NICZE  

W PRZEDSIĘBIO RSTW IE „PO LSK A POCZTA, 
TELEGRAF I TELEFON44.

M r. L U D W IK  K O L A K .

Dzielnicowe przepisy norm ujące stosunek służbowy p ra
cowników poczty, telegrafu i telefonu, jakie obow iązywały przed 
dniem  i lutego 19 34  r., a więc przed dniem  wejścia w  życie roz
porządzenia R ad y M in istrów  z dnia 1 stycznia 19 34  r. o stosunku 
służbowym  pracowników państwowego przedsiębiorstw a „Polska 
Poczta, T e le g ra f i T e le fon ”  (D z. U . R . P ., N r . 4 ex  1934 , poz. 
2 S) —  wymieniając w  sw ych osobnych częściach czy rozdziałach 
obowiązki pracowników —  nie wyszczególniały specjalnych obo
wiązków ciążących na pracow nikach zajm ujących stanowiska 
kierownicze. C zynią to dopiero obecne przepisy o stosunku służ
bowym , które jako  oparte na wynikach najnowszych doświadczeń 
1 poglądów regulują w  ogólnym  zarysie w yczerpująco kwestję 
obowiązków wym aganych od pracow ników kierowniczych, by w  
ten sposób poszczególnym  organom  przedsiębiorstw a P .P .T . i T .  
zapewnić jak  najlepsze funkcjonowanie i sprawność.

P a rag ra f 20 wspom nianych przepisów o stosunku służbo
wym , określający obowiązki pracow ników zajm ujących stano
wiska kierownicze, je st równocześnie wskazówką określającą 
osobiste wym ogi, a raczej osobiste kw alifikacje, jakie mają ce
chować kandydata na stanowisko kierownicze P. P. T .  i T .

Zacytu jem y w  tem  m iejscu w  całości postanowienia § 20,
0 które w  tym  wypadku chodzi:

„Pracow nik zajm ujący stanowisko kierownicze, powinien 
poza innem i obowiązkam i, dbać również o celową organizację
1 podział pracy m iędzy podległym  mu personelem , uzasadnioną 
wydajność pracy każdego pracownika, czuwać nad należytem 
spełnieniem  obowiązków służbowych, zachowaniem  się pracow 
ników w  służbie, starać się o pogłębienie w yrobienia obyw atel
skiego, wydawać pracownikom  instrukcje potrzebne do w yko
nywania służby, dawać wskazówki i wyjaśnienia, oraz dbać o ład 
i porządek w  służbie.

D o obowiązków pracow ników zajm ujących stanowiska k ie
rownicze należy również dawanie sum iennych i bezstronnych 
opinji o swoich podwładnych, oraz postępowanie wobec nich 
w  sposób bezstronny i uprzejm y, jednak z należytą stanow
czością” .

Z  brzm ienia przeczytanego paragrafu wynika, że pracownik 
zajm ujący stanowisko kierownicze w  przedsiębiorstw ie P .P .T .i  T . 
powinien:

1) wypełniać, jak  każdy inny pracownik pocztowy nie zaj
m ujący stanowiska kierowniczego, wszystkie obowiązki 
zawarte w  rozdziale I I  przepisów  o stosunku służbo
w ym ,

2) znać dobrze służbę, aby m ógł być je j dobrym  organi
zatorem  i, aby m ógł należycie inform ować i pouczać 
podw ładnych pracow ników,

3) czuwać nad należytem spełnianiem  obowiązków służ
bowych i zachowaniem  się pracow ników w służbie,

4) starać się o pogłębienie u pracow ników wyrobienia 
obywatelskiego, a w ięc wychowywać ich  na jednostki 
etyczne, lojalne i partjotyczne,

5) wydawać o pracownikach podw ładnych sum ienne i bez
stronne opinje,

6) traktować podwładny personel w  sposób bezstronny, 
uprzejm y, jednak z należytą stanowczością.

Przejdźm y po kolei powyższe sześć punktów i tak:
ad 1)  Pracownika pocztowego na stanowisku kierowni- 

czem  obowiązują tak, jak  i innych pracow ników pocztowych 
w szystkie obowiązki wyszczególnione w rozdziale I I  (§§ 18— 19,
2 1  — 38) rozporządzenia o stosunku służbowym , a ponadto ciążą 
na nim jeszcze inne obowiązki t. zw. kierownicze z racji zajm o
w ania wyższego stanowiska w  stosunku do ogółu pracowników 
niepiastujących stanowiska kierowniczego.

ad 2) Podany w  § 20 obowiązek a) dbania o celową orga
n izację i podział pracy m iędzy podległym  personelem , b) dbania
0 uzasadnioną wydajność pracy każdego pracow nika, c) w yda
wania pracownikom  instrukcji potrzebnych do wykonywania 
służby, d) dawania wskazówek i wyjaśnień oraz e) dbania o ład
1 porządek w  służbie, — oto wym agania, które w tedy będą 
m ogły być spełnione przez pracownika kierowniczego, gd y bę
dzie on znał należycie swą służbę, gdy będzie dobrym  organi
zatorem  tej służby i, gd y będzie należycie inform ował i pouczał 
podwładnych pracowników. W  szczególności pracow nik na sta
nowisku kierowniczem  m usi być dobrym  organizatorem  służby, 
aby zaś sprostał tem u zadaniu, m usi znać i stosować zasady 
naukowej organizacji, a także higjeny pracy.

N a tem at naukowej organizacji pracy, polegającej na tem , 
by uzyskać m axim um  wydajności p rzy m inim um  w ysiłków , m a
terjałów i czasu, m am y dzisiaj o lbrzym ią literaturę, tak zagra
niczną jak  i rodzim ą; również na łam ach „Przeglądu  Pocztow e
go”  zam ieszczano szereg różnych artykułów  om awiających tę 
kwestję z punktu widzenia potrzeb instytucji pocztowo-telegra- 
ficznej.

Bez znajom ości zasad tej nauki, a zatem i bez stosow a
nia je j wskazań, niepodobna sobie w yobrazić dzisiaj pracow 
nika na stanowisku kierowniczem  w  instytucji handlowej, sko
m ercjalizowanej, jaką je st przedsiębiorstw o P .P .T . i T .

Zasady T aylora  ujęte przez L e  C hatelier’a w  dziele p. t. 
„F ilo zo fja  system u T aylora” , „D w anaście zasad w ydajności”  
H arringtona Em ersona, „O rganizacja pracy biurow ej”  K az i
m ierza Jabłowskiego, „H ig jen a pracy”  D r. Józefa Zielińskiego 
i ewent. inne z tej dziedziny dzieła powinny być przestudiowane 
przez kandydatów na stanowiska kierownicze w  służbie poczto- 
wo-telegraficznej.

Znajom ość zasad naukowej organizacji pracy pozwoli o d 
powiedzialnem u kierownikowi na gruntowne rozdzielenie funkcji 
m iędzy poszczególnych pracowników tak, że podział pracy, ro 
zumie się, u jęty pisem nie, —  będzie istotnie norm ą, która jasno 
wskaże, co do kogo należy, która usunie wątpliw ości co do 
kwestji czy pewna czynność należy do pracow nika „ A ” , czy do 
pracow nika „ B ” , dalej, —  pozwoli na uzyskanie uzasadnionej 
wydajności pracy każdego pracow nika t. zn., że żaden pracow nik 
nie będzie w ykonyw ał pewnych czynności nieprodukcyjnie, 
bez potrzeby; —  ileż to bowiem  w naszych urzędach i agencjach 
tej pracy i czasu idzie na m arne np. spowodu braku pod ręką 
odpowiedniego narzędzia pracy  (druku, suszki i t. p.), m usi 
pracow nik chodzić często do sąsiedniego pokoju; albo spowodu 
zbyt głośnego i hałaśliwego zachowania się w spółpracowników , 
m usi pracow nik zliczać drugi raz dziesiątki czy setki pozycyj 
cyfrow ych, czegoby uniknął, gdyby naczelnik urzędu nie pozw olił 
na hałaśliwe zachowanie się pracow ników w biurze, albo spowo-
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du nieznajomości pewnego przepisu pracownik idzie osobiście 
do kancelarji naczelnika urzędu po inform acje, lub też telefo
nuje do sąsiedniego urzędu, czego uniknąłby, zaznajom iwszy się 
dokładnie z przepisem  zaraz po jego ukazaniu się w  D zienniku 
U rzędow ym  czy Dzienniku Zarządzeń; można mnóstwo p rzy
toczyć takich przykładów na dowód marnowania przez pracow ni
ków czasu, a przecież ,,czas to pieniądz” .

Pracownik na stanowisku kierowniczem  obeznany z zasa
dami naukowej organizacji pracy postara się o gruntowną zna
jom ość wszelkich czynności wchodzących w  skład kom petencji 
danego urzędu jakoteż obowiązujących przepisów, co mu um ożli
wi i ułatwi natychm iastowe wydanie w  razie potrzeby pracow ni
kom potrzebnych instrukcyj i udzielenie wyjaśnień i wskazówek; 
szybka i dobra decyzja w tego rodzaju sytuacjach pozwoli mu 
na zaoszczędzenie czasu, a z drugiej strony zaskarbi mu repsekt 
i szacunek u podwładnych pracowników. W reszcie  cały ład i po
rządek w  urzędzie zależy przedewszystkiem  od organizacyjnego 
zm ysłu kierownika, który to zm ysł należycie rozwinie on i na
stawi do celów służbowych w  swym  urzędzie, o ile uprzednio 
przekonał się z odpowiednich naukowych źródeł, czego może 
dokonać należyte zorganizowanie pracy w  m yśl zasad naukowej 
organizacji pracy i higjeny pracy.

C o do higjeny pracy, to  ta je st uzupełnieniem  naukowej 
organizacji pracy i obie te nauki m ają na celu jak  największą 
wydajność człowieka bez rujnowania jego zdrowia. Stosowanie 
higjeny pracy nie pociąga za sobą żadnych kosztów względnie 
koszta minimalne. Naukow o stwierdzono, że szczegółowe w y 
magania h igjeny pracy a to : a) należyte oświetlenie, b) odpo
wiednia tem peratura, c) odpowiednia wentylacja pom ieszczeń 
biurowych, m agazynów, ekspedycji i wógole ubikacji, w  których 
się pracuje, d) utrzym anie w  lokalu pracy odpowiedniego po
rządku i czystości, e) zwalczanie hałasu, zgiełku i gw aru, f)  na
leżyty wypoczynek po pracy i odpowiednie prowadzenie się 
w życiu pozasłużbowym  —  wpływają dodatnio na zdrowie p ra
cownika i równocześnie zwiększają jego wydajność pracy.

M inisterstw o Poczt i T elegrafów  oceniając ważność nauko
wej organizacji i higjeny pracy w  służbie pocztowo-telegraficz- 
nej wprowadziło w  program ach wiadom ości do egzam inów 
w służbie urzędniczej, a tem samem w  program ie wiadom ości 
na stanowiska kierownicze —  znajomość zasad obu tych nauk.

ad 3) O bowiązek czuwania pracow nika na stanowisku k ie
rowniczem nad należytem spełnieniem obowiązków służbowych 
i nad zachowaniem się pracowników w służbie, to nie co innego, 
jak  obowiązek roztoczenia kontroli nad czynnościam i i zachowa
niem się pracowników. Kontrola ta ma być w ykonyw ana ju ż to 
bezpośrednio przez naczelnika urzędu, względnie w  większych 
urzędach przez jego zastępcę czy kierowników oddziałów w zględ
nie przez kontrolerów. Kontrola, o której mowa, je st to spraw 
dzenie czy pracownik w  swoich czynnościach postępuje zgodnie 
z obowiązującemi przepisam i i interesem przedsiębiorstwa Po l
ska Poczta, T e le g ra f i Telefon , czy zachowuje się należycie, tak
townie, uprzejm ie wobec przełożonych, współpracowników, pod
władnych, jakoteż wobec interesentów korzystających z usług 
poczty.

Kontrola ma być sum ienną, dokładną, stałą pracą, bez 
znamion sekatury; praca organu powołanego do nadzoru czyli 
kontroli nie jest łatwą, a zależnie od je j wyników w yrabia sobie 
przełożony zdanie o kwalifikacji i wartości kontrolowanego pra
cownika.

ad 4) Pracownik na stanowisku kierowniczem  nie może 
ograniczyć się tylko i wyłącznie do wychowywania pracow ni
ków pod względem  czysto służbowym .

W  dzisiejszych stosunkach światowych, w dzisiejszym  w yści
gu pracy, w  dzisiejszem  współzawodnictwie państw i narodów

nie w ystarcza być dobrym  pracownikiem  pocztowym  w znacze
niu fachowem , lecz równocześnie trzeba być dobrym  i pełno
wartościowym  obywatelem , trzeba pracować społecznie nie tylko 
w organizacjach istniejących w  obrębie instytucji pocztowo- 
telegr. jak  w  „Pocztowem  Przysposobieniu W ojskow em ” , w  „ R o 
dzinie Pocztowej”  i innych, lecz także w  organizacjach istnieją
cych poza pocztą, a m ających na celu dobro społeczeństwa 
i Państwa. Pogłębienie w yrobienia obywatelskiego u pracow ni
ków pocztowych nakazane przepisam i o stosunku służbowym , 
to rzecz doniosłej wagi, to rzecz nowa, nieznana w  dotychczaso
w ych przepisach regulujących stosunek służbow y; wyrobienie 
obywatelskie nie je st czem innem, jak  zaprawieniem  pracow nika 
do pracy dla dobra drugich, dla dobra bliźnych, grom ad, grup 
i całego społeczeństwa, a tem  samem dla dobra O jczyzn y; chodzi 
tu zatem o stworzenie nowego typu pracow nika przez zw al
czanie samolubstwa, złości, nieżyczliwości, obłudy i wogóle 
złych właściwości charakteru, oraz przez rozwijanie poszanowa
nia pracy, pierwiastków altruistycznych i wogóle uczuć szla

chetnych.

Powodzenie naszego Państwa i potęga w  stosunku do in 
nych państw zależy od wewnętrznej w artości każdego poszczegól
nego obywatela, a tem  sam em  od wartości całego narodu. T e  
wartości podniesiem y tylko drogą wychowania poszczególnych 
jednostek, drogą pogłębienia w yrobienia obywatelskiego.

ad 5) W ydaw anie o pracownikach sum iennych i bezstron
nych opinji, to obowiązek i atrybut pracownika kierowniczego, 
który m usi być dobrym  znawcą ludzi, który m usi dobrze znać 
i analizować działalność służbową pracownika, jakoteż poszczegól
ne jego właściwości um ysłowe i m oralne; przełożony p rzy w y 
daniu opinji m usi uwzględnić wszelkie okoliczności, które w pły
nęły na wyniki pracy lub zachowanie się pracow nika, czego w y 
raźnie wym aga § 16  przepisów o stosunku służbowym , który to 
paragraf specjalnie określa kwestję ocen kw alifikacyjnych i, któ
ry  należy uważać za przepis m acierzysty w  stosunku do om a
wianego obowiązku z § 20 dawania sum iennych i bezstronnych 
opinji o sw ych podwładnych. Błędną kw alifikacją wyrządza się 
szkody przedsiębiorstw u P. P . T . i T . lub pracow nikowi; w  p ierw 
szym wypadku wyrządza się szkodę przedsiębiorstw u wtedy, 
gdy pracownika zaopinjuje się dodatnio, chociaż pracow nik nie 
zasługuje na taką kwalifikację, w  drugim  wypadku wyrządza się 
szkodę pracownikowi, gd y zaopinjuje się go ujem nie, zam iast 
dodatnio.

D o  sum iennych i bezstronnych opinji W ładze pocztowo- 
telegraficzne przywiązują w ielką wagę, gdyż są one podstawą 
do różnych postąpień, jak  awans, zwolnienie ze służby i t. p.

ad 6) Traktow anie podwładnego personelu w  sposób b ez
stronny i uprzejm y, jednak z należytą stanowczością —  zjedna 
pracownikowi kierowniczem u u podwładnych szacunek i posłuch, 
wprowadzi w  obręb dinego urzędu należytą dyscyplinę i w e 
wnętrzne przeświadczenie każdego pracow nika o sprawiedliw em  
i ludzkiem  traktowaniu.

Pojęcia „bezstronnego, uprzejm ego ale stanowczego trakto
wania podw ładnych”  —  wcale nie kolidują ze sobą, lecz owszem  
są harm onijną grupą nierozerwalnych właściwości, które powinny 
cechować każdego przełożonego, dbającego o dobro swego p rzed 
siębiorstwa i wogóle każdego warsztatu pracy.

N iespraw iedliwe, nietaktowne, szorstkie traktowanie p ra
cowników zraża ich do przełożonego. W  takich warunkach p ra 
cownik niechętnie idzie do pracy, czuje się przygnębiony, zd ener
wow any i niezadowolony, co rozum ie się wpływ a ujem nie na 
wydajność pracy. Sprawiedliw e i taktowne traktowanie p racow 
ników jest czynnikiem  zachęcającym  do pracy, nastrajającym  
patrjotycznie pracowników do danego biura czy urzędu, a tem  
samem wpływającym  dodatnio na wydajność pracy.
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Z  nakazu bezstronnego, uprzejm ego traktowania personelu 
podwładnego podanego w  om awianym  § 20 przepisów  o sto
sunku służbowym , jakoteż z innych obowiązków rozdziału II 
tych przepisów, obow iązujących w szystkich  pracow ników, a więc 
i zajm ujących stanowiska kierownicze w ynika, że przełożony 
winien traktować życzliw ie sw ych podw łidn ych  pracowników, 
służyć im radą i pom ocą i wogóle otoczyć ich należytą opieką. 
Pracownik na stanowisku kierowniczem  nie potrzebuje się oba
wiać, że życzliwe i ojcowskie traktowanie personelu podw ładne
go osłabi dyscyplinę i jego  autorytet. Przeciw nie, jak  w y ż y  
zaznaczono, traktowanie takie pracow ników będzie czynnikiem  
wpływającym  dodatnio na harm onję i wydajność pracy w  u rzę
dzie.

W  tem  m iejscu zacytuję jed en  epizod z życia podany przez 
H arringtona Em ersona w  jego  obszernej książce p. t. „D w a 
naście zasad w ydajności”  i tak:

„Pew ien  konduktor ham ulcowy, który poważnie zawinił, 
został zawezwany do swego naczelnika. K ied y  w yszedł od nie
go, odezw ał się do sw ych kolegów, iż naczelnik je st najspraw ie
dliw szym  człowiekiem  na świecie. „C z y  ci winę darow ał”  —  
zapytali go koledzy. „A le  gdzież tam, w ydalił m nie, ale rozm a
wiał ze m ną, jak  rodzony o jciec” .

Oto em ersonowski, dosadny przykład na sprawiedliwe 
i uczciwe postępowanie, z którego wynika, że zwolniony z pracy 
człowiek nabrał przeświadczenia o słusznem  i ojcow skiem  po
traktowaniu go przez przełożonego, w  następstwie czego nie 
czuł się zwolnieniem  pokrzyw dzony.

Z  obowiązków, jak ie wogóle ciążą na pracownikach k ierow 
niczych w  przedsiębiorstw ie P. P. T . i T .  w ynika również, że 
pracow nicy ci m ają dbać w  pierw szym  rzędzie o dochodowość 
t. j .  rentowność swej placówki, którą zarządzają, gdyż pracujem y 
w  przedsiębiorstw ie obliczonem  na zysk.

W  obowiązkach ciążących na pracow nikach kierowniczych 
nie m a w prawdzie wyraźnie skonkretyzowanego obowiązku dba
nia o rentowność, lecz tego żądają nakazy § 18  przepisów  o sto
sunku służbowym , a w  szczególności nakaz, aby strzec intere
sów Państwa i przedsiębiorstw a P. P . T .  i T . ,  które to nakazy 
wym ienione są również w  § 20 określen iem : „Pracow nik  zaj
m ujący stanowisko kierow nicze powinien poza innem i obo
w iązkam i” , jak  również wynika to z całego brzm ienia ostatnio 
w ym ienionego paragrafu .

T o  też do zdolności kierow niczych należy w  niniejszym  
wypadku um iejętność kalkulowania dochodów i rozchodów  z 
ołówkiem  w ręku przez posługiwanie się  w  tym  względzie zesta
wieniam i statystycznem i, w ykresam i i t. p ., przez intensywne 
zjednywanie klienteli, a w ięc przez um iejętną propagandę usług 
i urządzeń pocztowo-telegr., której częścią je s t  t. zw. akwizycja; 
nie można bowiem  czekać aż klient sam  przyjdzie do b iura pocz
towego, trzeba sobie tego klienta poszukać. N a  tem at propa
gandy poczty, telegrafu  i telefonu i akw izycji w ydały władze 
pocztowo-telegraficzne wiele zarządzeń, kw estję tę porusza się 
na zjazdach naczelników urzędów pocztowych, na konferencjach, 
dalej w  prasie fachowej i t. p ., stąd  też pracow nicy kierow niczy 
mają na tej drodze udostępniony m aterjał. Pracą propagandową 
względnie akw izytorską zajm uje się również naukowa organi
zacja pracy i kierownictwa, w obec czego poruszenie je j na tem  
m iejscu  je s t  zupełnie aktualne.

W  w iększych urzędach pracow nik zajm ujący stanowisko 
kierownicze nie zawsze je s t  w  stanie upraw iać pracę propagan
dową bezpośrednio, wobec czego w  takich w ypadkach musi 
um ieć pouczyć o niej sw ych podw ładnych pracow ników , m usi 
im dać w skazów ki, jak  zdobyć klienta. D obrze postawiona p ro 
paganda podniesie zarządzaną placówkę do wym aganego p o 
ziom u dochodów  i odpow ie w  ten sposób celowi, dla którego

istnieje, co jednak w  p ierw szym  rzędzie zależy od walorów 
wzgl. przym iotów  posiadanych przez pracow nika zajmującego 
stanowisko kierow nicze.

Jak  w idzim y om ówiony tu § 20 przepisów  o stosunku służ
bowym , zaw ierający obowiązki ciążące na pracow nikach zajm u
jących  stanow iska kierow nicze, nie je st tylko zw yczajną grupą 
nakazów skierow anych do tej kategorji pracow ników, lecz ma 
on znaczenie głębsze, znaczenie pierwszorzędnej wagi dla dobra 
przedsiębiorstw a P. P . T . i T .,  gdyż regulując w  ogólnym  za
rysie wyczerpująco obowiązki tych pracow ników, którzy są o d 
powiedzialni za cały norm alny tok służby w  poruczonych im 
organach, określa pośrednio osobiste w arunki, jak im  m usi o d 
powiadać kandydat na stanowisko kierownicze w  przed siębior
stwie P . P . T .  i T .

N a  pozór w ydaw ałoby się, że tego rodzaju pośrednie usta
lenie osobistych w arunków w ym aganych od kandydatów na sta
nowisko kierownicze w  § 20 byłoby zbyteczne wobec postano
wienia ust. 3 § 42 przepisów  o stosunku służbowym , w edług 
którego P. M in istrow i Poczt i T e legrafów  przysługuje praw o 
uzaLżnien ja osiągnięcia wyższego stanowiska od złożenia sp e
cjalnego egzam inu oraz ustalenia w arunków , jakim  powinni o d 
powiadać kandydaci na poszczególne stanow iska służbowe.

T a k  jednak nie jest, gdyż cytowane postanowienie § 42 daje 
wpraw dzie P. M in istrow i Poczt i T e leg ra fó w  m ożność b ez
pośredniego określenia warunków w ym aganych od kandydatów 
na stanowiska kierownicze, lecz określenie to je st wzgl. będzie 
form alnem  tylko ustaleniem  pew nych warunków  takich, jak  np. 
złożenie odpow iedniego egzam inu, —- co ju ż wyraźnie w  § 42 
zaznaczono, —  posiadanie pew nych studjów szkolnych, pewnej 
m inim alnej ilości lat służby, i t. p. —  a zatem  w ym ogi pośrednio 
ustalone na podstawie § 20 określają faktyczne w alory kandydata 
na stanowisko kierownicze i w ym ogi te brane łącznie z w ym o
gam i przew idzianem i w  § 42 (ust. 3) stanowią kom pletną całość 
wym ogów od kandydatów na stanow isko kierow nicze, a w ięc 
całość wym ogów od kandydatów na stanowisko kierownicze, 
a więc całość w szystkich  wym ogów w znaczeniu form alnem  

i w  znaczeniu faktycznem -
Postanowienia § 20 obow iązujących przepisów  o stosunku 

służbowym  pracow ników  pocztow o-telegraficznych ujm ując ogól
nie, ram owo obowiązki pracow ników na stanowiskach k ierow ni
czych, a tem  sam em  określając ja k  wyżej przedstaw iono -—• po
średnio faktyczne w łaściwości względnie zdolności tych  pracow 
ników, będą niewątpliwie podstawą ram ową do instrukcji służ
bowej dla naczelników urzędów  poczcowych, te legraficznych  i te
lefonicznych, jaką M in isterstw o  Poczt i T e legrafów  w yda w  n a j
bliższym  czasie, gdyż obow iązująca tym czasow a instrukcja służ
bowa dla naczelników urzędów pocztow o-telegr. z dnia 24 m arca

19 19  r., jako posiadająca charakter tym czasow y, co w ynika z śa- 
mej je j nazwy, a następnie nie będąca opartą na kom ercjalnym  
charakterze instytucji p. t., który to charakter uzyskała poczta, 
te leg ra f i telefon dopiero w  roku 1928 (rozporządzenie P . P r e 
zydenta R zp lite j z 22 m arca 1928  z późniejszem i zmianami), 
nie je s t  obecnie dostateczną norm ą dla naczelników urzędów 
p .t .;  w ystarczy przykładow o zaznaczyć, że tym czasow a instrukcja 
służbowa z 24 m arca 19 19  nie wspom ina nic o obow iązkach na
czelników urzędów  pocztow o-telegraficznych w  kierunku u za
sadnionej w ydajności pracy podwładnego personelu, pogłębie
nia w yrobienia obyw atelskiego i t. d.

W skazów ką wzgl. w ytyczną określającą pośrednio zdolności 
kierownicze je s t  również rozporz. M in istra  Poczt i T elegrafów  
z 10  m arca 19 3 1  o egzam inach na stanowiska kierow nicze i kon
trolne (D z. U rz . N r . 4, poz. 17 ) . N iety lk o  z program u do ustnego 
egzam inu, o którym  m owa, ale rów nież z przepisu  § 5 tego roz
porządzenia postanawiającego, że tem atem egzam inu pisem nego 

m oże b yć :
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a) organizacja służby w  urzędzie pocztowo-tslegraficznym ,
b) przeprowadzenie dochodzeń, kontroli i t. d .,

oraz z § 6 rozporządzenia, stanowiącego, że K om isja egzam ina
cyjna powinna zw rócić szczególną uwagę na to, czy i w  jak im  
stopniu urzędnik posiada zdolności pojm owania i praktycznego 
stosowania przepisów, kierow m ia licznym  p jrso n slem , szkole
nia go w  służbie, kontrolowania i organizowania kontroli czyn
ności urzędowych, organizowania pracy w  urzędzie i stosowania 
zasad h ig jsny p r a c y ,—-w yn ik a  w  jak i sposób w zgl., w jakim  
kierunku naczelnicy urzędów m ają przygotow yw ać kandydatów 
na stanowiska kierow nicze, z drugiej strony i sam i kandydaci 
na podstawie tego rozporządzenia mają wskazówkę, w  jakich 
kierunkach m a pójść ich praca nad sobą.

Ja k  z j ;d n e j strony egzam in na stanowisko kierownicze 
i kontrolne je st konieczny, gdyż je s t  sprawdzianem , czy kandy
dat posiada potrzebne wiadom ości na to stanow isko, tak z d ru 
giej strony nie można w  każdym  w ypadku przyjąć, że pracow nik 
posiadający ten egzam in m a tem  sam em  zdolności na stanowisko 
kierownicze, a w ięc te faktyczne w ym ogi względnie walory,
0 których w yżej była m owa p rzy  zastanawianiu się  nad szczegóła
m i § 2 0  przep isów  o stosunku służbowym .

W  szczegółach bowiem  kw alifikacji wzgl. zdolnościach p ra
cow nika posiadającego egzam in, o którym  m owa, m ogą być 
pewne słabsze pozycje, czy pewne braki, które pracow nika czy
nią zdatnym  tylko na stanowisko kontrolne, wykluczając m ożność 
użycia go na stanowisku kierowniczem , a zw łaszcza na samo- 
dzielnem  stanowisku k ierow n ika urzędu.

W  ram ach niniejszego krótkiego zresztą artykułu nie można 
przedstawić szczegółowo w szystkich  licznych w łaściwości, jakie 
winne cechować pracownika kierowniczego w  przedsiębiorstw ie 
„P o lska Poczta, T e le g ra f i T e le fo n ” . Pow yżej ograniczono się 
ty lko  do zasadniczych rysów , opierając się głównie na postano
wieniach § 2 0  przepisów  o stosunku s ł u ż b o w y m .  U czen i w  zakre
sie naukowej organizacji pracy  zastanawiają się  na łam ach swych 
książek czy artykułów  zam ieszczanych w  fachowej prasie nad 
w yczerpującem  ujęciem  zdolności kierowniczych, nad zagadnie
niem  tak zwanego „w zorcow ego k ierow n ika” .

M ięd zy innem i p ro f. A . F ried rich  ogłosił swoje pod tym  
względem  tezy, zestawiając je  w  36 punktach. Zestaw ienie tych 
tez ogłosił również we w rześniu 19 3 4  m iesięcznik p. t. „Przeg ląd  
O rganizacji”  —  w ydaw any przez Instytut naukowy organizacji
1 kierownictwa w  W arszaw ie. Z  tych  tez zacytuję 15 , które moim 
zdaniem  będą tu dla nas najaktualniejsze i tak:

1 ) Samoopanowanie.
A żeb y rządzić innym i trzeba um ieć panować nad sam ym  

sobą. Jed yn ie  w tenczas, gd y się nauczyło panować nad sobą, 
m ożna z powodzeniem  kierow ać innym i.

2 )  Poczucie odpowiedzialności.
Jako  zw ierzchnicy, powinniśm y przez w łasny przykład  w pa

jać  w  podw ładnych poczucie odpow iedzialności. Podwładni b ę 
dą pracow ali wydajnie, jeżeli każdy będzie poczuwać się  od  o d 
powiedzialności i będzie z własnego popędu dążyć do pokony
wania trudności. Starajm y się zatem dawać do b ry  przykład . N ie  
uciekajm y n igdy przed odpowiedzialnością, przeciw nie, szukajm y 
sposobności do je j zadem onstrowania.

3)  Umiejętność rozpoznawania istoty prawdy.
Starajm y się zawsze i w  każdym  wypadku dotrzeć do sa

m ego sedna spraw y. N auczm y się odróżniać rzeczy istotne od 
przygodnych i pobocznych. N ie  przejm ujm y się n igdy spraw a
m i drugorzędnem i, pozbawionem i istotnego znaczenia. U w agę 
swą k ieru jm y zawsze na w łaściw y cel naszego zadania.

4) W ykrywanie błędów.
Z  nieugiętą wolą starajm y się w ykryw ać wszelkie błędy, 

które ham ują lub m ogą zahamować norm alny tok pracy. K ie 

rownik nie powinien nigdy ustawać w  w ykryw aniu wszystkiego, 
co może szkodzić pracy  jego  podwładnych.

5 )  Usuwanie błędów lub ich sygnalizowanie.
U suw ajm y wszelki błąd i unikajm y każdej om yłki. Samo 

skonstatowanie błędu nie w ystarcza, m usi być on naprawiony. 
Pod tym  względem  pow inniśm y być tw ardzi i nieustępliw i.
0  ile w łasny autorytet nasz nie w ystarcza, nie om ieszkajm y 
złożyć raportu, gdyż na nas leży odpowiedzialność. Słow em  po
winniśm y albo usunąć błąd, albo go zasygnalizować.

6) Wzbogacenie doświadczenia.
Z  każdego błędu, z każdej pracy w yciągajm y dla siebie 

jakąś pożyteczną naukę. D ośw iadczenie zdobywać m ożem y 
przez obserwację. Zdobyte doświadczenie podnosi naszą wartość 
w  zakresie naszej p racy.

7) Stosowanie najlepszych metod pracy.
W prow adzajm y w  życie najcenniejsze zdobycze dośw iad

czenia. N alegajm y nieustannie na stosowanie najlepszych m etod 
pracy. K ażd y odniesie z nich korzyść. C zynności zbędne i spo 
soby opaczne szkodzą w szystkim .

8) Przygotowanie pracy.
K ażdą pracę należy starannie przygotow ać. Praca dobrze 

przygotowana je s t  pracą w  połowie wykonaną.

9 )  Porządek i nadzór.
Czujne oko kierow nika, ład i porządek ułatwiają pracę. 

W szelk i nieład powoduje stratę czasu i pieniędzy, wywołuje nie
zadowolenie, działa przygnębiająco i dokucza w szystkim . D la 
kierow nika stać się może nawet przyczyną utraty autorytetu, 

1 0 )  Punktualność.
W ym agajm y wszędzie punktualności. N ic  tak nie zbija 

z tropu zarówno po j:dyńczego  pracow nika, jak  i b rygad y ro 
botników, jak  system atyczna niepunktualność i nieterm inowość.

1 1 ) Higieniczne warunki życia i pracy.
W pajajm y w  naszych pracowników zasady higjenicznych w a

runków życia i pracy. L eży  to w  interesie zarówno poszczegól
nej jednostki ja k  i wspólnoty pracy.

12) Życzliwość względem pracowników.
Bądźm y życzliw i względem  pracow ników i tow arzyszy p ra

cy. N igd y nie opuszczajm y się. N ajm niejsza opieszałość k ierow 
nika, dem oralizuje pracow ników.

1 3 ) Sprawiedliwość.
K ierow nik  powinien być zawsze spraw iedliw y. O kazując 

sprawiedliw ość innym , sami traktowani będziem y sprawiedliw ie.

14) Radość pracy i pieczołowitość.
K ierow nik  powinien znaleźć się w szędzie, gdzie potrzebna 

je st zachęta i pom oc. Je s t  to jego  przyw ilejem . Pow inien zachę
cać pracow ników słowem  budząc w  nich ochotę do pracy. 
P raca je st produktyw na jedyn ie wtenczas, gdy je st wykonywana 
z zadowoleniem .

1 5 ) Osobowość.
C okolw iekbyśm y czynili, postępujm y zawsze otwarcie

1 szczerze. W  życiu  rodzinnem , w  pracy  zawodowej i w  życiu 
publicznem  starajm y się  zawsze o to, aby b yć  pełnym  człow ie
k iem ” .

W  tem  m iejscu pragnę zw rócić uwagę na jed ną ważną o k o 
liczność i tak :

W  w ypadku napotykania nieraz w  swej działalności na tru d 
ności, przeciw ieństw a i opór ze strony pewnego procentu pracow 
ników —  nie może pracow nik kierow niczy tem  zrażać się, lecz 
swoim  zm ysłem  kierow niczym  i swą taktyką m usi um ieć usunąć 
te trudności. Przez opór ze strony pracow ników nie zawsze 
należy rozum ieć takie postępowanie pracow ników, które p rzy
b iera charakter wykroczenia względnie w ystępku służbowego, 
lecz należy tu m iędzy innem i uwzględnić skłonność do wygód-
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nego, beztroskiego, konserwatywnego traktowania spełnianych 
zadań, przyczem  pracow nik taki stara się zawsze w  sw ym  zrozu
m iałym , egoistycznym  interesie —  postępowanie swe wobec p rze
łożonego korzystnie dla siebie wytłóm aczyć. U czeni zajm ują się 
i tą kwestją, stw ierdzając, że każdy kierownik w  zakresie swej 
pracy spotyka się z m niejszą lub większą w ielkością t. zw. p ie r
wiastka opozycyjnego, z którym  należy się liczyć jako z czem ś 
normalnie występującem . Jednak kierownik będzie posiadał tem 
większe uzdolnienie na stanowisko kierownicze i tem większą 
będzie m iał zasługę w  kierowaniu przedsiębiorstw em , instytucją, 
czy jakim kolwiek organem , im więcej tych i innych trudności 
p otrafi zwyciężyć.

Z  tego wszystkiego co dotąd powiedziano wynika, że p rzy
miotów osobistych do funkcyj kierowniczych, do funkcyj zarzą
dzania jest dużo. Ogót tych osobistych przym iotów wzgl. walo
rów kierowniczych, to subtelność całego ustroju psychicznego 
danego człowieka, który powinien m ieć nietylko obszerny ho
ryzont um ysłow y, inicjatywę, zm ysł organizacyjny, zdolność po
konywania trudności, poczucie odpowiedzialności i t. p., który 
nietylko powinien w ykryw ać i poprawiać błędy drugich, pouczać 
innych i t. d ., lecz także, który m usi stanowić poważną jednostkę 
etyczną. K ierow nik taki w  olbrzym im  splocie spraw  i sytuacyj, 
w  jakim  działać będzie, m usi um ieć sharm onizować różne dzia
łania i przejawy dla dobra zarządzanego przedsiębiorstw a, przy 
równoczesnem uczciwem  postępowaniu i sprawiedliw em  trak
towaniu pracowników.

Praca kierownicza, to nie źródło i cel wysokiego uposażenia

celem  wzbogacenia się, to nie stanowisko dające władzę nad d ru 
gim i i zaspakojające w  ten sposób am bicję, —  praca kierownicza 
to służba ofiarna, służba skom plikowana z m nóstwem  zadań 
i zagadnień, które pracow nik kierow niczy m usi szybko rozw ią
zywać, wyszukując z w ielu  rozwiązań najlepsze.

Interes poszczególnych organów, czy kom órek gospodar
czych publicznych czy pryw atnych, to interes jednego wielkiego 
organizm u narodowego, dla dobra którego pracuje każdy k ie
rownik.

N iedaw no zm arły wielki znawca naukowej organizacji i k ie
rownictwa pracy prof. K aro l A dam iecki w  swej nauce organ i
zacji i je j roli w  życiu gospodarczem  w ypowiedział następujący 
pogląd na rolę kierow niczą:

„ N a  pytanie, kto może wziąć na siebie rolę k ierow nika tak 
w poszczególnych kom órkach, jak  w  całym  organiźm ie życia 
gospodarczego, trzeba odpowiedzieć poprostu ,,ten kto potrafi” . 
„D z iś  każdy rozsądny człowiek rozum ie, że m aszyną, np. sam o
chodem , może kierować tylko człowiek, k tóry doskonale zna je j 
mechanizm, posiada odpowiednie właściwości potrzebne do k ie
rowania i zdobędzie pewne odświadczenie i wprawę.

C zy  właścicielowi sam ochodu przychodzi kiedykolwiek 
m yśl do głow y, że sam  fakt posiadania sam ochodu jest ju ż  w y
starczającą kw alifikacją do kierowania nim?

Cóż w ięc m ożem y powiedzieć o tej, zdawałoby się, banalnej 
praw dzie o doborze ludzi do kierowania tak złożonemi m echa
nizm ami, jakiem i są obecnie kom órki całego wielkiego m echa
nizmu życia gospodarczego?” .

PRZEGLĄD PR A SY .
Nr. 11 „L’Union Postale" om awia działalność zarządu 

pocztowego N ow ej Zelandji, opartą na wzorach handlowych.
Jed n ym  ze środków działania było oferow anie domom han

dlowym  usług poczty bezpośrednio przez pracowników poczty 
oraz drogą pisem nych o fert przesyłanych przedsiębiorstwom . Dla 
reklam owania poczty stworzono specjalną sekcję, obsadzoną 
przez pracowników, szczególnie w ykw alifikow anych do repre
zentowania zarządu poczty. O bniżono taryfę pocztową i rozesła
no w ielką ilość zaw iadom ień pod ad resem  przedsiębiorstw , dla 
zorjentowania ogółu o szczegółach obniżki. W yw ieszki, druki 
bezadresowe, podkładki bibuły z reklam am i um ieszczane na 
pulpitach dla publiczności w  urzędach pocztowych oraz ruchli
wość i bezpośrednia inicjatywa pracow ników pocztowych m iały 
się przyczynić do ożywienia ruchu pocztowego. W ysiłk i około 
powiększenia ruchu pocztowego drogą reklam y m iały dać mimo 
kryzysu , dobre wyniki. W  następnym  artykule przedstawiony 
je st historyczny rozwój poczty tureckiej. O rganizacja poczty 
bierze swe początki z czasów sułtana M ahm uda II (r. 1256/1840).

Obecnie stoi na czele poczty tureckiej generalna dyrekcja 
poczt, telegrafów  i telefonów, podporządkowana m inisterstwu 
robót publicznych. Pośrednią instancją m iędzy zarządem  cen
tralnym  a urzędam i są dyrekcje. U rzęd y pocztowe dzielą się na 
3 klasy pod względem  zakresu czynności. U rzęd y I k lasy pełnią 
służbę w  pełnym  zakresie w  obrocie wewnętrznym  i zagranicz
nym , urzędy II kl. m ają dział listow y w  obrocie wewnętrznym  
i zagranicznym , oraz służbę pączkową dla obrotu wewnętrznego. 
U rzęd y  II kl. m ają tylko dział listowy w  obrocie wewnętrznym  
i zagranicznym -

Nr. 41 „Deutsche Verkehrs-Zeitung“ w rubryce o rzecz
nictwa zawiera rozstrzygnięcie sądowe o odpowiedzialności urzęd
nika za brak kasowy 2500 R M . U rzędnikow i okienkowemu 
zniknęły w  niew yjaśniony sposób pakiety z banknotam i na kwotę 
2500 m arek, w  czasie gdy opuścił on swe miejsce na parę minut. 
Jeg o  biurko oddzielone było  od innych siatką drucianą, również 
okienko miało zabezpieczenie. Porwanie banknotów przez kogoś 
z zewnątrz było jednak możliwe. Sąd I instancji uznał urzędnika 
tylko współw innym , zasądzając go na zw rot połowy kwoty t. j 
1250  m arek; druga połowa m iała stanowić stratę z winy poczty, 
z powodu nieodpowiednich urządzeń. O d orzeczenia I instancji 
odwołała się poczta i w inny urzędnik. Sąd II instancji zasądził

urzędnika na zw rot całej brakującej kwoty, uzasadniając wyrek 
poważnem niedbalstwem  urzędnika, który zostawił banknoty na 
parapecie okienka, zam iast je  trzym ać pod zam knięciem.

Nr. 105 „Amtsblatt des Reichspostministeriums". 
zawiadam ia o podróży świątecznej sterow ca „ G r a f  Zeppelin”  
do A m eryk i Południowej.

Nr. 43 „D. V.-Z.“ zaw iera artykuł propagandow y o znacze
niu sportu dla zdrowia jednostki i przyszłości narodu. W  szerze
niu idei sportu wśród urzędników natrafia się wciąż jeszcze na 
jednostki sceptycznie usposobione i nieprzekonane bez reszty
o wartości sportu-

Nr. 11 „Archiv fur Post und Telegraphie" przedstawia 
wyniki pracy kongresu pocztowego w  K airze. K raje A m eryki 
łacińskiej wystąpiły na kongresie z żądaniem  stw orzenia w  Biurze 
pocztowem w Bernie osobnej sekcji dla spraw tych krajów. 
Postulat ten uwzględniono częściowo, tw orząc w  Biurze berneń- 
skiem  stanowisko jeszcze jednego sekretarza, którym  ma być 
funkcjonarjusz jednego z krajów zainteresowanych. N iezadow o
lenie kongresu z prac kom isji przygotow aw czej w  Ottawie w y
raziło się w  zniesieniu instytucji kom isji przygotowawczej na 
przyszłość. Źródłem  niechęci m iało być nierównom ierne trakto
wanie w niosków zarządów pocztowych, zw łaszcza krajów nie- 
reprezentowanych w  kom isji (złożonej z przedstawicieli 14  za
rządów  pocztowych).

M oże interesow ać artykuł „ Z  h istorji atram entu” . N iem iecka 
nazwa atram entu „T in te ”  pochodzi od łacińskiej „iinctum ” . 
Ju ż  około 2600 r. przed C h r. pewien C hińczyk m iał wynaleźć 
płyn do pisania. Znacznie później około 300 r. po C h r. sporzą
dzano atram ent z sadzy.

W  rubryce orzecznictwa om awiany jest w yrok sądowy odda
lający skargę przeciw  poczcie z powodu m ylnego komunikatu 
m eteorologicznego. Po dłuższej przerw ie podjęła dyrekcja poczt 
w  Breslau służbę przepowiadania na dzień naprzód stanu pogody. 
W  dn. 1 1 . II  33  kom unikat b ył pom yślny dla górskich wycieczek 
narciarskich i dał podstawę jednem u z wycieczkowiczów do w nie
sienia skargi. Ponieważ poczta czerpała swe inform acje od stacji 
m eteorologicznej Brelau-K rietern , a sama je  przekazywała tylko 
za m ałą opłatą (20 fenigów ), sąd  nie dopatrzył się w iny w  postę
powaniu poczty. Poczta byłaby winna, gd yby kom unikaty stacji 
zniekształcała.
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